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P ren u m era tę  p rzy jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza sir n a 
syłać franco ao Adminisiraoyi Nowej Reform y  w Krakowie.— Listy  reklamacyjne n ie  opieczę

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowanych  nie przyjmuje 
R ękopism ów  nailsylanych. P cd akci/a  nie zw raca .

A dres R e d a k c j i i A d m in is tr a c ji — l l l ic a  ńw. J a n a  Nr 13 REFORMA
za m iejsco w ą : Administracya „NOWEJ REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 

m iejscow ą: Administracya „NOWEJ Reformy1*, K sięgarni K. Ba-toszewieza. Skład cygar 
F. (ii.gara, Handel Nowakowskiej, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic, Handel J. Bajera  przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O g ło sz en ia  (inseraty) pra j j łb u je  Adinini-  
siracya za opłatą od miejsca wiersza ci :'nem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każitr 
następny raz po 5 ceut. N a d e s ła n e  . ;a 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem  
droońym po 30 et. za każdy raz. O g ło szen ia  do „ R efo rm y 11 (prospektu, cy rku iarze .  
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od ]0 0  egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się n a p r z ó d  u«.dc-ła'- 
przekazem pocżtowi m. -  Ogl o sz e n ia  i p ren u m era tę  przyjmują:W e T.wowi-O As. -N o
wej Reformy" w b s i . g u n i F .  H. Richtera (Altenberga); — W T arn ow ie  h a n d l e :  .1. l te longa 
i Kamila Bauma; — W R zeszo w ie  Księgarnia J. A. Pellara ; — W P r zem y ś lu  hau 
del Leona Weissa i S p .; — W T a rn o p o lu  księgarnia A. Królikowskiego ; — w  W i e d n i a  
pp. Haasenstein &Vogler (także w Hamburgu. Frankfurcie nad Menem. Berl inie. L ipsku ,  Bizylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. *2, R. Mosse (także w Berlinie, H am burgu . Mo
nachium i Norymberdze.) — W P a r y żu  księgarnia Luiemburgska 25 — rue M. le Prinee.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato
rów miesięcznych o wczesne odnowienie 
przedpłaty, która wynosi:
W  miejscu I złr. 8 0  ct. Z odnoszeniem do domu 

2  złr. 10 ct. Z przesyłką pocztową 2  złr.

K ra kó w , 25 stycznia 
^  austryackiej skarbowości są urzą

dzenia takie, które w każdym innym kraju, 
mającym ustrój reprezentacyjny i ustawami 
poręczoną swobodę słowa i prawo pety- 
cyonowania, nie ostałyby się chwili, ale 
upaóóby musiały pod naciskiem opinii pu
blicznej , zachw aćby się musiały od po
wszechnego, a natarczywego krzyku obu
rzenia. U nas —  zakorzenione od czasów 
rządów absolutnych, kiedy wszelka kry
tyka rządowych urządzeń i czynności za 
zbrodnię była poczytana, ostały się one 
po dzień dzisiejszy, a głos publiczny tak 
dalece nie* ma żadnej mocy, że ustępuje 
zawsze przed względami fiskalnemi. Od 
czasu do czasu pojawi się jakaś luźna pe 
xycya, jakiś artykuł dziennikarski, jakiś 
nieśmiały a odosobniony głos w parlarnen 
cie — od czasu do czasu zmuszony jest 
minister skarbu powtarzać starą piosnkę, 
iż z całej duszy radby złe usunąć, ale mu 
na to nie pozwala wzgląd na puste kasy 
państwa, i — na tern wszystko się koń
czy. Reprezentanci ludności przyjmują to 
do wiadomośei, a opinia publiczna poprze
staje na głuchem szemraniu — jak gdyby 
nie miała konstytucyą zapewnionych środ
ków zaradczych.

Wysokie ceny soli i zaniechanie wyro
bu soli bydlęcej uciemiężają najbiedniejszą 
warstwę ludności i stawiają nieprzepartą 
zagrodę racyonalnej hodowli bydła — lo- 
terya demoralizuje ludność, wyzyskuje i 
wzmaga jedną z najgorszych wad ludzkich, 
jaką jest chęć wielkiego zysku bez-pracy 
—  stempel dziennikarski opodatkowuje 
myśl ludzką i nie dozwala się rozwijać 
ludowemu dziennikarstwa — opłata spad
kowa, pobierana od najmniejszych nawet 
spadków bez żadnego ograniczenia do ja
kiegoś minimum, rujnuje całe rodziny, po
wodując zadłużenie i wywłaszczenie wło
ścian — niedawno zaprowadzony system  
egzekucyi podatków wyciąga od zalegają
cych z podatkami lichwiarski procent zwło
k i, wynoszący w danych wypadkach- po 
36%  i więcej rocznie: i to wszystko znosi 
się milcząco, w pokorze ducha, jak gdj cy 
w najlepsze jeszcze kwitły czasy „des bet 
schrankten : TJnter tkane aoerstandes “. 1

Rozumiemy bardzo dobrze smutne po-' 
łożenie skarhu państwa. Przeszło 3 miliardy1, 
długu wspólnego, na co ta połowa monar-j 
chii płaci w procentach i ratach umorze
niach przeszło 120 milionow rocznie — 
konieczność utrzymania wielkiej armii i 
i doskonalenia systemu obrony państwa/ 
co .now a wymaga w tej połowie monar
chii przeszło 70 milionów wydatku — nie
uregulowanie waluty, najszkodliwiej dzia
łające na kredyt państwa — chroniczny 
deficyt .^powtarzający się co roku: są to 
wszystko stosunki, które niesłychanie utru
dniają cofnięcie się z drogi wygórowanego 
fiskalizmu. Utrudniają — ale nie czynią 
niemożliwem.

Wszystko musi mieć swoje granice i 
swój koniee jakiś — toż i ów fiskalizm ma. 
granicę, której przekroczyć mu nie wolno, 
jeżeli nie nia dojść do absurdum. Taką 
granicą jest naprzód wzgląd, aby przez 
fiskalizm nią usychały same źródła do
chodów państwa — jest nią dalej wzgląd 
na wyższe moralne interesa ludności, któ
rych zaniedbanie doprowadza ją stopnio
wo do upadku. Austryacki fiskalizm da
wno te granice przekroczył — a może ni
gdzie to się tak silnie nie uwydatnia, jak 
w owem wyzyskaniu monopolu soli do 
ostateczności, tak, że przez to utrudnioną 
jest a prawie uniemożliwioną raeyonalna 
hodowla bydła — jak w owych nieszczę
snych opłatach spadkowych, rujnujących 
małą posiadłość gruntową i spadających 
właśnie w chwili, kiedy choroba i śmierć 
ojca rodziny już obciążyły rodzinę długa
mi —  jak wreszcie w  owem źródle demo
ralizacji, próżniactwa, gnuśnego opuszcze
nia się na opatrzność, w bardzo wielu

wypadkach nawet źródle zbrodni i w y
stępków, jakiem jest mała loterya.

Państwo, Które n ie  m oże  czy nie u m ie  
zerwać z takiemi ostatecznościami w fiska
lizmie — zaiste smutne sobie wystawia 
świadectwo i smutną sobie gotuje przy
szłość. Bo nie możemy żadną miarą za
spokoić się ogólnikowym frazesem : nie 
podobna uszczuplić dochodów państwa. 
Przypominamy naprzód, że sam zarząd 
skarbowy w  Awrtryi kosztuje znacznie wię
cej niż w  innycb państwach — pochłania 
on przeszło 20%  dochodu, gdy w  innych 
państwach nie dochodzi 10°/o. Czyż nie 
można w tym dziale administracyi zapro
wadzić reform gruntownych, którymby sie 
zawdzięczyło znaczne zaoszczędzenie w y
datków? Czyż w  Austryi są jakieś tak 
szczególne i odrębne stosunki, że wymiar, 
rozpisanie, pobór i zarachowanie podatku 
musi koniecznie dwa razy tyle kosztować 
co w innych krajach Europy? Jest więc 
możność poczynienia niemałych zaoszczę
dzeń — ale też znalazłaby się przy dobrej 
woli możność powiększenia dochodów bez 
uszczerbku dla produkcyi rolnej i przemy
słowej. Podatki zbytkowe — to obfite gdzie 
indziej źródło dochodu — w Austryi pra
wie zupełnie nie wyzyskane, a eóż natu
ralniejszego, jak zastąpienie zbytkowym  
podatkiem tyeh opłat, co ubożą i demo
ralizują biedną ludność, a szkodzą samej 
produkeyi? Zaprowadzeniem większej pro- 
gresyi w opłatach od bardzo" wielkich 
spadków, niemniej w podatkach dochodo
wych przy bardzo wysokich dochodach—  
możnaby w system ciężarów publicznych 
sprowadzić sprawiedliwsze ich zrównanie, 
i obfitsze źródła dochodów stworzyć. Są 
to wszystko środki, które sowicie wyna
grodzą skarbowi ubytek w poborach de 
moralizująeych ludność, a zarazem tamu
jących same żrodła podatku.

Dlatego nie należy nam ju r are in verba 
magistri, gdy na najsłuszniejsze żądania 
odpowiadają nam: nie podobna! — lecz 
domagać się, ażeby próbowano wszelkich 
godziwych środków, a usunięto złe, które 
staje na przeszkodzie pomyślnemu rozwo
jowi kraju. Domagać się nieustannie, na
tarczywie, temi wszystkiemi środkami, ja
kie daje konstytucja. Zasypywać Radę 
państwa petycyami, napierać na posłów, 
aby zadaniom tym energiczny dali wyraz 
— a niepodobna, aby się skutku nie osią
gnęło. Trzeba tylko —  chcieć.

Słowo o burakach, cukrownictwie 
s gorzelniach buraczanych.

Do W iener Allg. Zeitung  — która coraz czę
ściej zamieszcza korespondeneye, przedstawiające 
nasze stosunki w sprawiedliwem świetle — piszą 
ze L w ow a:

„W  piątkowej rozprawie Izby poselskiej o 
św ięceniu niedziel i św iąt, — była mowa o od
działywaniu zbyt licznych świąt na dobro
byt klas pracujących. Proszę sobie jednak wyo
brazić, jak pod tym względem rzeczy się mają 
w Galieyi w sch od n iej, gdzie liczba św iąt jest 
w iększą, niż gdziekolwiek indziej i gdzie prawie 
każde święto bywa podwójnie obchodzone, bo 
mamy dwa obrządki, rzymsko- i grecko-katolicki; 
gdzie wreszcie i prawowierni żydzi swoje święta 
obchodzą. Podwójne święta są wprost klęską e- 
konomiczną; bo pomijając już, że je  obchodzi 
każdy z obrządków dla s ie b ie , jest nieuniknio- 
n e m , że i drugi obiządak obchodzić je m usi, 
jeżeli m iędzy ludnością uie mają wybuchnąć naj
gorsze skandale. Zresztą na zasadzie wspólnego  
obchodzenia świąt wyrobił się zw yczaj, że gdy  
we wsi X, jest święto rzymsko-katolickie, greccy  
katolicy ze w si Y przybywają tam i bywają uga- 
szczani i odwrotnie. Bobota u staje, a właściwie 
nigdy się nie rozpoczyna, a zarobek marnuje się 
na'uczty i pijatyki. Uznali to ruscy chłopi sokal- 
skiego powiatu i wyraźnie z tem  motywowaniem  
prosili sw ego prezesa Eady powiatowej, p. Sta
nisława Polanowskiego, aby usiln ie starał się o 
rychłe zrównanie kalendarza gregoryańskiegc z 

‘juliańskim. Dowiaduje się c tem świeżo powstały 
organ partyi św. Jura (N ow y Prolom) i wystę
puje z tego powudu nie przeciw ouym  ruskim  
p etentom , ale przeciw Polakom, twierdząc, że 
urzeczywistnienie tej myśli byłoby nowj m zama
chem  na najświętsze prawa ruskiego narodu. Be- 
forma, mająca wysoką doniosłość ekonomiczną i 
cywilizacyjną, która zresztą z narodowością nie 
ma nic w spólnego, ma by- zamachem na naj
świętsze prawa narodowe! Dalej już trudno fana
tyzmu posunąć11.

Wczoraj zakradł się w tem miejscu fatalny 
błąd druku. Zamiast „ p o l s k o - r u s k i e 11 wydru
kowano polsko-rosyjskie stosunki w Galieyi. Pro
stujemy go — chociaż niewątpliwie niktby nas 
me posądził, że to m ogło być rozmyślne.

- T » - i

XIII.
(Artykuł ostatni.)

UZJ. K w estya podatkom a. Mówimy na tem 
dopiero miejscu o podatkach, chociaż gdyby 
chodziło o jakiś system atyczny czy teorytyczny 
porządek, to może należało o n ich  mówić wcze 
sniej. Austryacki system  podatkowy, siop ień  ob
ciążenia i normy poburcze zabiły u nas nie j e 
dną gałęź przemysłu. Ozy weźm iem y przem ysł 
tkacki dawniej, czy gorzelnictwo, piwowarstwo 
i młynarstwo dzisiaj, podatki zabijają te gałęzie 
przemysłu; jeżeli zaś przy m łynarstwie inne czyn
niki, jak konkureneya rosyjska, taryfy kolejowe 
w wysokim s fopniu współdziałają, to przy go- 
rzelnictwie wyłącznie podatki rozstrzygają o  losie 
najważniejszej gałęzi naszego rolniczego prze
mysłu.

Co do cukrów nictwa, rzecz $>ę ma inaczej. 
Gdyby ktoś sądził z samego podatku od produk
cyi cukru, toby nie wiedział co to jest fiskalizm 
austryacki. Austryacki system podatkowy i 'cło- 
wy, odnośnie do cukru, wychował i rozwinął cu
krownictwo. — Najzagorzalsze fiskalne zakusy 
rozbijały się u progu cukrowni, a choć ostatnie 
lata znacznie obciążyły produkcyę cukru, chociaż 
dalsze obciążenia wiszą w powiertgu, to jednak 
cukrownictwo należy uważać wyjątkowo po
myślnie położone w systemie finansów ausirya- 
ckieh, należy je uważać dotąd jako izczególniej- 
szą opieką otoczone.

Że cystern podatkowy co do cukru, wyszedł 
jak wszystkio inne, głównie na ^korzyść kilku 
prowincyj, to się samo przez się rozumie, wobec 
ducha całego austryaokiego rzędu i gospodarki, 
w której równouprawnienie krajów stało się ró
wną prawdą, jak absolutna równość między ludźmi 
z „prawami człowieka" francuskiej rewolucyi.

Jeżeli podatki bezpośrednie najdłużej opierały 
się niwelacyjnym dążnościom niem ieckich rządów, 
to jednak bardzo w cześnie już zrobiono w nich  
wyłom  co do podatku zarobkowego i dochodowe
go. Już dekret gubernialny z dnia 11 paździer
nika 1822 r. uvi aża fabryki krąiowe i hurtowne 
przedsiębiorstwa handlowe, jako zupełnie nieza
leżne od lokalnych potrzeb, przeto wymiar po
datku zarobkowego nie czyni zależnym od ludno
ści miejscowej, lecz tylko od rozmiarów przed
siębiorstwa, bez względu na stosunki ludności.

O czyw ista, że takie równouprawnienie było 
premią dla fabryk w krajach w kulturze zaawan
sowanych, ludnych, zamożniejszych, o gotowej, 
większej miejscowej konsumcyi, o bliższych w iel- 
koswiaiowych targach, lub przynajmniej stolicy 
państwa, o lepszych komunikacyach etc. Tak sa
mo ma się z równomiernością podatków konsum- 
cyjnych. Dziś komunikacye, postęp ekonomiczny, 
wyrównał znacznie różnice; absolutnie ich nie- 
uchylił.

I tu jednak znowu najczyściej wychodzi spra
wa cukrownictwa. Jeżeli nie wszystkie kraje 
zdolne stworzyć własny przem ysł cukrowniczy, 
jak np. Galicya, z korzystnego położenia cukro
wnictwa pod względem cłowym  i podatkowym  
korzystały, to już nie wina podatku.

W idzieliśm y, ze w r. 1837 było już 17 a w 
[849  już 71 ikrowni w Austryi. Dotąd cukier 
był wolny od podatku kon W y jn e g o  a import 
zagranicznego cukru, zwłaszcza rafinady był dość 
wysoko nawet oclony. Od r. 1 8 1 7 — 56  zapłaciło

'- i .__ 1 AAAADfl ł-\ o rJ r»7A _ i ,państwo 126,000000 złr. nadwyżki celnej/ która! 4 .363 .868  złr.
i ‘  Kn? a/I Ił-^l  r ta i__ i____;

wagi buraków przy system ie maceracyi suszonych  
buraków. O system ie dytfuzyjnym który właśnie 
zaczął wchodzić w użycie, ustawa podatkowa z r. 
1865 nic nie wie. W net zaczął system  dyffuzyj- 
ny wypierać wszystkie inne; maceracya i centry
fugi giną w lot, a zaczyna się konkurencyjna 
walka systemu dyffuzyjnego i  prasowym. Kiedy 
w r. 1866/7 jest na 139 fabryk 132 z prasami 
a tylko 2 z system em  dyffuzyjnym, to w 1876  
jest na 231 fabryk, 54 prasami a 176 z baterya- 
mi dyffuzyjBumi Pierwotnie obliczano podatek 
od system u dyffuzyjnego na podstawie ugody, 
rząd szuka normy, maca, a cukrownictwo tym  
czasam ogrom nie się rozwija. Eząd szuka miary 
pomiędzy objętością dyffuzerów a ilością domnie
mywaną zużytkowanych buraków; ulepszen.a te
chniczne umożebniają obejście podatku przez 
mniejsze dyffuzery przerabiające więcej buraków.

Od r. 1869/70  zaczyna eksport cukru przybie
rać wielkie rozmiary Zwrot podatku przy wywo
zie, staje się nową premią. Do tego przyczynia 
się jeszcze nieporozum ienie rządów Austryi i Wę
gier, i wszelka reforma na niekorzyść cukrowni
ctwa nie może przyjść do skutku. Doszło do te 
go, że pomimo wewnętrznej konkurencyi około 
4 kilgr. na głowę, restytneya podatku przy w y
wozie pochłaniała cały dochód z podatku; słowem  
technika cukrownicza — uprzedziła teehnikę po
datkową.

Tak wynisł podatek w  r. 1870/71 przeszło 11 
milionów złr., restytucya przeszło 7, pozostało 
dla skarbu 4 .353 .650  złr. W  r. 1875/76  przy 
dochodzie 9 .446 .447  złr. podatku, restytucya po 
chłonęła wszystko i skarb dopłacił jeszcze fa
brykantom 1 3 5 .556  złr, B yły to złote czasy sy
stemu „pauszalnego" i całego cukrownictwa.

W szelk ie usiłowania! nakłonienia W ęgier do 
reformy tego system u anzbijały się. W ęgry  
chciały pod opieką tego system u wytworzyć wła
sny przem ysł cukrowniczy. Przy układach o re- 
wizyę ugody austryo-węgierskiąj, sprawa reformy 
podatku od cukru gra wielką rolę. Zgodzono 
się nareszcie na podwyższenie skali, ale dzięki 
Węgrom, nie zniesiono system u ryczałtowego. 
W  r. 1877 zgodzono się na nową skalę dla sy
stemu prasowego,^ dyfuzyjnego. W szystkie koła 
oparły się zniesieniu „pauszali“, i rząd austryacki.. 
chw ycił się kontyngentacyi podatku, żeby zape
wnić jakąś sumę dochodu Zacho* ani a ryczałto
wego obliczenia, zawdzięcza Austrya utrzymanie 
i rozkwit n iebyw ały przem ysłu cukrowniczego. 
System  ten jest fiskalnie najłagodniejszy; uwzglę
dnia rozmaitość stopnia cukrodajności buraka, a 
zostawia pole przem yślności technicznej. Z dzia
łalności centrifug, pras lub odsładzaczy (d_ffuże
rów) wnosi się na przerobioną ilość buraków i 
do tej „wypośrodkowanej“ ilości stosuje się no
m inalny podatek od cetnara buraków.

Na r 1878/79  przyjęto 73 kr. od cent. bura
ków, oraz dochód czysty (po strąceniu restytu- 
eyi podatku) na 6 mil. złr., podnoszący się co 
roku o poł mil. aż do dojścia do sumy 10 1/* 
mi,, złr. Zaś restytuevę obliczono w edług przy
puszczenia, że na 1 ctr. cukru sur potrzeba 12 j ,  
ctr. bur. Eestytucya przy wywozie wynosiła 9 .1 0  
złr. od cukru od 9 9 .5  do 920/°  poleryzacyi, zaś 
11.18 złr. od cukru o najmniej 91 proc. pole
ryzacyi.

W  r. 1878/9  podatek przyniósł 20 milionów, 
restytycya w yniosła 18 .96  mil., tak że zostało 
się 1 .696 .000  złr. A  że ustawa o kontyngensie  
6 milionowym już była obowiązującą więc fabry
kanci musieli w formie dodatków dopłacić

krajowy cukier chroniony był od Konkurencji 
zagranicznego produktu na krajowym targu. D o
piero z 12 listopaaa 1849 r. zostaje zaprowadzo
ny podatek konsumcyjny od krajowego cukru. 
Cło od surowego wynosiło 12 złr. 40  centów od 
rafinady 16 złr. od centnara, gdy podatek od 
pierwszego 1 złr., od drugiego 2 złr. wynosił.

Dla naszego celu niepotrzebuj1 my podawać 
szczegółowej nistoryi podatku od cukru w Austryi. 
Dla zrozumienia jednak dzisiejszego stanu poda
tku, warto rzucić okiem  na j eS° dzieje. Mówią 
one wymownie, żeśm y zmarnowali najlepsze cza
sy, żeśm y nie wytworzyli krajowego cukrowni
ctwa w złotych jego czasach.

W  Niem czech był już podatek od roku 1841; 
we Francyi nieco później, zaś w Austryi i Eosyi 
dopiero z kampanią 1849 /50  r. Pierwotnie był w 
Austryi podatek od produktu, ale już wtedy zo
stawioną była lurtka dla systemu obliczeń ryczałto
wych. P łaciło  się 5 kraje, od cetnara świeżych  
buraków i liczono 28 cetnarów buraków na 
cetnar cukru, zaś sto cetnarów surowego cu
kru na 70 cetnarów rafinady. W  roku 1850 za
prowadzono obowiązkowy podatek od materyału 
(buraków), ale n ie od zważonych buraków, lecz 
według uznanej przez kompetentną władzę siły  
produkcyjnej aparatów do dobywania cukru z bu
raków. Podatek podnosi się na ośm cen., w ro
ku 1855 na 12, w 1857 na 18 centów od ce
tnara surowych buraków. Przytem m ogło być cło  
obniżonem Cukrownictwo stało już o w łasnych  
siłach i miału w r. 1859 fabryk 159.

W  r. 1862 podniesiono podatek o 30 procent. 
Lecz i wtedy, licząc że 14 cetnarów buraków 
potrzeba na cetnar cukru, cukier krajowy był 
w stosunku do kolonialnego o 1 złr. 57 centów  
w lapszem położeniu.

W r 1865 nastąpiła reforma. Należytość po
datkowa płaci się .odtąd, według działalności apa
ratów i czasu trwania procesu. Za podstawę obe
cnie służyła różnica rozmiarów pras i ilości ci
śnień przy systemie .prasowym; objętości odśrod
kowe*.' w (centrjfug) przy użyciu odśrodkowoów;

Fabrykanci sami w zięli inieyatywę reformy. 
W edług ustawy z roku 1878 czysty dochód 
z podatku od cukru wzrósłby dopiero w r. 1887/88  
na 1 0 .5  mil. złr. Nuwellą z 18 czerwca 1880  
osiągnął tę cyfrę już w pierwszym roku. Stopa 
podatku została podniesiona z 78 na 80 cnt., zaś 
zwrot u ugranicy (przyjmując potrzebę 11 */4 cetn. 
bur. na 1 ctr. cukru surowego) od 100 kilogr. 
cukru przy polaryzacyi od 92 — 88°/0 , 8 złr. 
40 cnt. od 9 9 '/2 do 9 2 °/0 na 9 złr. 40 ent. od 
99 Va °/0 i wyżej na 11 złr. 55  cnt.

Bez względu na skalę czysty dochód, t. j. za
gwarantowani minimum dochodu postanowiono 
na 10 mil z łr  na kampanię 1880/1, na każdą 
zaś następną o 4 0 0 ,000  złr., aż do sumy 
1 3 .2 0 0 .0 0 0  złr. poczem nastąpi rewizya ustawy. 
Suma ta ma być osiągnięta w r. 1887/8.

Podstawą obliczeń jest 1) waga krajanki w  je 
dnym ładunku dyffuzera, 2) ilość dyffuzerów 
przerobionych na dobę. Jako minimum przerobu 
przyjmuje się 50  dyffuzerów na dobę; gdy fa
bryka chce więcej przerabiać, ma oznejmić 
w miesięcznej deklaracyi ile razy zamierza na
pełniać dyffuzery. Częstsze nad 50j° napełnianie 
dyffuzerów po nad deklaracyę, karze się grzy
wną. Zegar mierzący liczbę napełnień (aparat 
G ross-D avis) kontroluje. W  ten sposób fabryki, 
które przez przyśpieszone częstcze napełnianie 
dyffuzerów, obchodziły podatek, są teraz równo
mierniej opodatkowane. System  ten zbliża się 
teraz więcej do czystego system u opodatkowania 
ilości buraków w edług wagi.

N iem yślim y cale badać teoretycznej wartości 
tego systemu lub porównywać z innem i. P ow ie
my tylko, że nie musi być zły skoro uprawa 
buraków tak się pomnaża, że w r. 1879 przero
biono 28.975.C77 cetn. m. bur., w r: 1880/81  
już 4 7 .308  640, w r. 1881/82  46 .280 .701 , a 
w  tym roku ilość buraków znacznie przewyższa 
nawt ilość z roku urodzaju 1880. Eksport podniósł 
się od r. 1876/77 z 1 .151 .131  cetn. m na 
3 .1 6 9 .5 6 4  c. m. w r. 1880/81, a na 2 .267 .749 , 
w r. 1881/2 zaś wedługobliczeńz trzech ostatnich mie

sięcy 1882 eksport tegoroczny znaoznie przewyższy 
wywóz z r. 1880/82. Podatek w r. 1879 wyno
sił 21 .161 .806 , w r. 1881/2, 3 7 .034 .563 , zaś na rok 
1883 oblicza p. minister Dunajewski dochód 
z podatku na 37 .2 0 9 .0 0 0  złr. a zwrot u granicy 
na 25 .0 0 0 .0 0 0  złr. Z tej sumy podatku ma przy
paść na Czechy 25 .654  000 złr. Morawę 9 .366 .000  
złr. Szląsk 1 .613 .060 , a na G a 1 i c y e tylko 
82.380  złr.

od

36*30 fr. 
28*30 fr. 
27*60 fr. 
15*60 fr

W idzimy, że system  podatkowy austryacki 
jest dla cukrownictwa pomyślny; staje on się co raz 
twardszym ale cukrownictwo stało się podstawą 
egzystencyi ekonomicznej Czech. Morawy i ża  ̂
den rząd nieodważy się podkopać przemysłu, 
który równocześnie jest podstawą rolnictwa i ca
łego  gospodarstwa awóch pierwszorzędych krajów. 
Beprezeniuje on 40°/o wartości przemysłu Czech 
(90  m ilionów na 218 wartości całego czeskiego  
przemysłu), podtrzymuje całą sieć przem ysłu po
mocniczego, n ie mówiąc już, że większa część 
kraju na nim opiera całe gospodarstwo rolne, 
hodowlę bydła, nie mówiąc już, że w r. 1879/80  
już zatrudniał w labrykacb 4 0 .3 7 4  robotników  
w samych Czechach (738  w Galicyij. W  r. 1881/82  
zarobili robotnicy fabryczni około 3.222.000 złr.

W idzieliśm y zresztą rozwój cukrownictwa w ró
żnych warunkach. Bozwija on się gorączkowo a 
nawet szalenie w N iem czech przy system ie po
datku od wagi św ieżych buraków. Obliczono 
(F rkf. Ztg. Nr. 336, 1882), że po opuszczeniu  
cukrowni, które miały zbyt wygórowane dyw i
dendy, w roku zeszłym średni procent dywiden
dy niem ieckich cukrowni w ynosił 4 2 7 *  od sta . 
N ie dziw, że cukrownie bujają, powstają coraz 
nowe, i rząd aż musi nieco podnieść podatek, 
żeby wybujanie nie sprowadziło hyperprodukcyi— 
i krachu. W idzieliśm y, że we Francyi cukrownic
two zniosło kolosalny wojenny podatek, a po re- 
dukcyi podatku z 1 paźdz. 1880 z 68.64 fran
ków na 80 fr. zaczął się nowy rozwój. W e Fran
cyi jest system  podatku od fabrykatu, również 
w Holandyi, we W łoszech i w Eosyi. W  Belgii 
przy system ie podatku od soku buraczanego, ró
wnież rozwój ciągły.

D la porównania, jak korzystnie jest postawiony 
austryacki cukier pod względem podatku, dość 
spojrzeć na te daty, zredukowane na franki, 
-dm urs rafinadr

F r a n c y a .......................... 40*— fr.
H o l a n d y a ........................... 56*50 fr.
B e l g i a .................................51 13 fr.
W ł o c b j ........................... 37*40 fr.
Z j e d n o c z o n e  S t a n y  

Ameryki półn. . . .
N i e m c y ......................
A u s t r o , W ę g r y .  . .
E o s y a .................................

Przy przemyśle opłacającym podatek pośredni, 
konsumcyjny, ogrom sumy z tego podatku zacie
nia in ne podatki. Zważywszy, że podatek od cu
kru jest we wszystkich krajach Austryi jednaki, dalej 
podatek zarobkowy i dochodowy, zaś podatek grun
towy, i domowy bardzo maiego znaczenia, to ró
żnicę stanowić mogą tylko dodatki na fundusze 
krajowe i indemnizacyjne do podatków stałych. 
I rzeczywiście ta to różnica gniecie 3 ia łę  a pod
nosi Bielsk, gniecie niejedną gałęź przemysłu w 
Galieyi, a podnosi na Śląsku, Morawie, lub Cze
chach. Gdy np. w r. 1868 krajowy dodatek na 
fundusz kraj. i indem nizacyę wynosił w Czechach 
tylko 16*5 prc., na Morawie 17 prc., to w Gali- 
cyi w ynosił 66  prc. ; w r. 1872 w Czechach 
23*5, na Morawie 27-5, w Galieyi zaś 7z i 62  
prc. : w r. 1877 w  Czechach 32 5, na Morawie 
38, w Galieyi 85  i 75 prc.

Bóżnica ciężaru neutralizuje się przy podatku 
gruntowym i domowym, i dotychczasowym  podat
ku zarobkowym w edług liczby mieszkańców m iej
scowości. Tak np. podatek gruntowy w Galieyi, 
wraz z dodatkiem kraj. i indem n., obliczony od 
przeciętnego uchwalonego dła Galieyi dochodu 
1*85 złr. z morga, niższym jest niż podatek grun
towy w Czechach bez dodatku krajowego, przy 
uchwalonym przeciętnym  dochodzie 5*81 złr.

Inna rzecz ma się z podatkiem zarób, od fabryk. Tu 
równość podatku wychodzi na niekorzyść Galieyi. Tu 
też winien kraj raz podjąć inieyatywę „pomocy 
kraju“ dla stworzenia krajowego przemysłu, idąc- 
za przykładem Belgii niegdyś i Królestwa kongre 
sowego. W ęgier w dniach naszych. Kraj winien  
zrzec się na lat kilka dodatków do podatków sta
łych, pobieranych na cele krajowe, od przedsię
biorstw fabrycznych , którym chce umożebnić 
walkę konkurencyjną z sąsiadem. N ie mogąc mieć 
granicy cłowe, i autonomicznej polityki handlo- 
wo-cłowej wobec innycb prowincyj austryackicb, 
powinien użyć tej jedynej broni, jaką posiada, 
autonomii podatkowej na krajowe cele. Zrzeknię- 
cie się 34 prc. na fundusz kraj. i 48  prc. na 
fundusz indemn, jakim: były dodatki w  r. 1879, 
37 prc. i 45 prc. w r. 1880, tyleż w r. 1881, 
27 prc. i 30 prc. ale d całej sum y podatków sta
łych  z wszelkiemi dodatkami, w r. 1882 to stanowi 
kwoty, które mogą być olbrzymią premią dla m ło
dego przemysłu, nagrodą ryzykującego się kapitału, 
któryby z sąsiednich prowincyj ruszył się do Ga- 
licyi. Byłoby to rzeczą szczegółowego obmyślenia 
oznaczyć gełęzie przem ysłu, liczbę Jat, inne wa
runki dla udzielenia trj pomocy kraju, powstają
cym fabrykom. W yrzeczenie się zupełne dodatku 
k ijo w e g o  od powstających fabryk na lat kilka, 
wróciłoby się sowicie w  lat kilka. Kiaj w ytw o
rzyłby nowe źródła produkcyi i otworzyłby sobie 
nowe źródła dochodu podatkowego.

Podnosim y, że w Bosy i i K iólestw ie nowo 
wstające fabryki cukru po roku 1849 były woi1
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od podatku a przywilej ten zniesiony został do
piero w r. 1857.

A le chociaż ten ś r o d e k  z a l e ż y  w y ł ą c z 
n i e  o d  w o l i  k r a j u ,  i z u p e ł n i e  m i e ś c i  
s i ę  w g r a n i c a c h  k r a j o w e j  a u t o n o m i i  
dałby się łatwo użyć, to z tego cośmy powyżej 
w sprawie podatków wykazali, wynika, że me 
jest on nieodzownym

Warunki podatkowe są wcale korzystne. Przy- 
tem ostatnia sesya Sejmu naszego, dała nam 
sposobność przekonać się (przy rozprawie nad 
ustawą finansową o dodatku kraj.), że fałszywe 
zrozumienie własnego, n ie m ówiąc już ogólnego  
interesu, u naszych ziemian, prowadzi do zja
wiska walki wsi z miastem, rolnictwa z przemy
słem  i handlem. Jak długo ziemianie nie pojmą, 
że bez miast, bez konsumcyi krajowej, bez fa
bryk, rolnictwo skondemnowane na nędzę i ko
nieczny upadek, jak długo nie zrozumieją, że 
pomagając do wytworzenia krajowego przemysłu, 
choćby z ofiarą, zresztą pozorną, pomagają roli 
i sobie, tak długo nie można myśleć w Galicyi 
o akcyi tak głęboko pojętej, tak systematycznie, 
wytrwale i ofiarnie prowadzonej, jaką Węgry, 
t. j. Kraj dopiero co na wskróś rolniczy, społe 
czeństwo szlacheckie i rolnicze, podjęło, żeby wy
tworzyć przem ysł krajowy. Dlatego Węgrzy już 
mają swój przemysł, i pielęgnują go z całą tro 
skliwością i nie ustają w tych usiłowaniach na 
ęhwilę.

V III. K a p i t a ł .  W idzieliśm y jakie dywidendy 
przynoszą cukrownie w Poznańskiem, w Rosyi 
od 15 do 60 prc., w Niem czech w r. zeszłym  
45 prc. przeciętnie, w Austryi podaliśmy dywi
dendy szeregu akcyjnych cukrowni z trzech lub 
czterech lat ostatnich. W Austryi powstają coraz 
nowe cukrownie. Każda nowo powstała cukrownia 
utrudnia później powstałej konkurencyę. Galicya 
powinna nie tracąc czasu podjąć starania w celu 
wytworzenia krajowego cukrownictwa.

Kapitały drzemią, w papierach, kasach oszczę
dności. Obcy kapitał stroni od Galicyi jak od 
kraju, w którym nic się nie powodzi. N iech  po
wstanie jedna cukrownia oparta na racyonalnej 
podstawie, poparta przez obywatelstwo ziem iań
skie samo, n iech  się ustrzeże błędów poprze
dnich, niech się okażą pierwsze dowody powo
dzenia, a powstanie za nią szereg cały. Kapitały 
się znajdą w kraju, spłyną z innych prowincyj, 
z zagranicy.

Kończymy. Kogośm y nie zdołali przekonać, ja
kim olbrzymim dobrodziejstwem, jaką rewolucyj- 
ną potęgą może się stać cukrownictwo, jaką po
tężną rolę może odegrać w odrodzeniu ekonomi- 
cznen. kraju, kogośmy niezdołali przekonać, że 
to przem ysł oparty na racyonalnej podwalinie, że 
to przem ysł mający przed sobą ogromne hory
zonty rozwoju, kogośmy nie zdołali przekonać, że 
dotychczasowe smutne doświadczenia z cukro
wniami w Galicyi, nie dają się uogólniać, że 
leżały w lokalnych przyczynach, kogośmy nare
szcie nie zdołali przekonać, że kraj posiada wszel
kie warunki potemu, żeby się cukrownictwo w nim  
rozwinęło, ten chyba nie chce być przekonanym.

Od szeregu lat rozprawiamy nad środkami ra
towania kraju z nędzy, i na rozprawach się koń
czy. M ówimy o przemyśle a nie wierzymy w jego 
możebność. Zaczęliśmy zaledwie drobniuehną przy
nosić pomoc przem ysłowi domowemu, który ma 
jak wszędzie charakter gniazdowy, lokalny, i do
tyczy ludności włościańskiej kilku powiatów.

Zakładamy B a n k  k r a j o w y ,  ale uchwalając 
go, staraliśmy się gorąco i skrupulatnie o to, że
by zaś, broń Boże. nie dać mu w rękę środków 
do podniesienia p rzem ysłu , lub możebności roz
poczęcia jakiejś większej akeyj w tym kierunku. 
Chcąc żeby ta resztka zakresu działania krajowe
go Banku w kierunku przemysłowym, która przy
pomina, że -ci, co podnieśli myśl Banku krajowe
go, m yśleli o Banku Polskim i jego kolosalnych 
zasługach położonych dla wytworzenia przemysłu  
w Królestwie Polskiem , chcąc żeby ta reszta za
kresu , która Bank ki ajuwy ma zrobić czemś 
więcej, jak instytucyą do zadłużania się, jakich tyle 
w kraju, to trzeba od chwili wejścia w żyo.e tej 
instytucyi poprowadzić ją na inną drogę. Na kie 
równika Banku powołaliśmy m ęża , który lepiej 
niż ktokolwiek inny- zna dzieje przemysłu w Kró 
lestwie i wie jakie czynniki składały się na jego  
wytworzenie. P. A. W rotnowski jest przytem 
pierwszorzędnym znawcą kwestyi cukrowniczej, 
złożył tego dowody w kilku znakomitych pracach 
N ie wątpimy, że gdy mowa o przemyśle, to na 
pierwszem  miejscu postawi przem ysł cukrowni 
czy, jako zdolny do w ielkiego rozwoju, zdolny objąć 
największą część kraju, zdolny wpłynąć w różno
rodnych kierunkach na odrodzenie ekonomiczne 
kraju.

Podnosimy więc myśl następującą:
Z w a ż y w s z y ,  ż e  p o w s t a n i e  k r a j o w e  

g o  c u k r o w n i c t w a  mo ż e  s t a ć  s i ę  p i e r w  
s z o r z ę d n y m  c z y n n i k i e m  e k o n o m i c z 
n e g o  o d r o d z e n i a  k r a j u ,  ż e  w p ł y n ą ć  
m o ż e  o ż y w c z o  n a  w i e l k ą  i m a ł ą  w ł a 
s n o ś ć  z i e m s k ą ,  p o d n i e ś ć  p r o d u k c y ę  
r o l n i c z ą  i z w i e r z ę c ą ,  p o d n i e ś ć  i n t e n -  
z y w n o ś ć  g o s p o d a r s t w ,  p o d n i e ś ć  c a ł y  
s z e r e g  p o m o c n i c z y c h  g a ł ę z i  p r z e m y 
s ł u ,  — z w a ż y w s z y ,  ż e  c u k r o w n i c t w o  
w p r o w a d z a j ą c  w r u c h  w i ę k s z e  k a p  i 
t a ł y .  o b u d z i  p r o d u k c y ę  na k a ż d y m  po  
lu.  o t w o r z y  n o w e  ź r ó d ł a  d o c h o d u ,  d a  
z a r o b e k  d z i e s i ą t k o m  t y s i ę c y  r o b o 
t n i k a .  o t w o r z y  n o w e  d r o g i  d l a  k r a j o 
w e g o  h a d 1 u,

z w a ż y w s z y  w i ę c ,  ż e  c u k r o w n c t w o  
j e s t  p r z e m y s ł e m ,  k t ó r y  b a r d z i e j ,  n i ż  
k a ż  d e n  i n n y  w p ł y w a  n a  o g ó l n e  p o ł o 
ż e n i e  k r a j ó w ,  d o t y k a  w s z y s t k i c h  i n-  
r e r e s ó w ,  a w r a z i e  p o w o d z e n i a  w r ó 
w n e j  m i e r z e  d o b r o c z y n n i e  d z i a ł a  
n a  w s z y s t k i e  e k o n o m i c z n e  s t o s u n k i  
k raj  ó w,

w y t w o r z e n i e  p r z e m y s ł u  c u k r o w n i  
c z e g o  w k r a j u  u w a ż a ć  n a l e ż y  z a  k we-  
s t y ę  o g ó l n e g o  i n t e r e s u .

N a l e ż y  w i ę c  z o r g a n i z o w a ć  w s p ó l n ą  
n k c y ę .  k r a j o w e g o  r z ą d u ,  k ó ł  i k o r  p o 
ru a c y j  i n t e r e s a n t ó w ,  t o w a r z y s t w  r o l 
n i c z y c h ,  I z b  h a n d l o w y c h ,  i n s t y t u c y j  
k r e d y t o w y c h  i p r y w a t n y c h  o s ó b ,  w ce 
l u  w y n a l e z i e n i a  ś r o d k ó w  w y t w o r z e -  
c u k r o w n i c t w a  w G a l i c y i .

Należy więc zwołać pod auspieyami krajowego 
ankietę w sprawie cukrownictwa w Gali- 
ównocześnie towarzystwa rolnicze, central-1

ne i okręgowe w inny zająć się przygotowawczą 
pracą, propagowaniem wśród ziemian wielkiej i 
małej własności sprawy uprawy buraków cukro
wych i cukrowni, wyborem odpowiednich miej
scowości, zaprowadzeniem zaraz z wiosną upra
wy buraków cukrowych na prób ę, w okolicach 
wybranych, powierzając szlachetne nasienie w rę
ce zaufanych obywateli podając im rady co do 
sposobu uprawy i t. d. Taka próba przeprowa
dzona systematycznie w różnych częściach kraju, 
pod kontrolą towarzystw roln iczych , przez oby
wateli wybranych, rozstrzygnie kwestyę, czy Ga
licya posiada grunt pod buraki, i jakiej cukrodaj- 
ności buraki wydać może. Towarzystwa rolnicze 
okręgowe w inne wziąć inieyatywę tworzenia spó
łek obywatelskich, a dopiero upewniwszy się co 
do udziału obywateli w plantacyi buraków i co 
do udziału w kapitale na przedsiębiorstwo, roz
glądnąć się za uzupełnieni«m  potrzebnych fundu
szów na targu kapitałów. Tutaj powinna się ich  
akcya spotkać z pośrednictwem  Banku krajowego. 
Zresztą niepodobna nam wchodzić w detalie ca
łego programu akcyi, jaką należałoby na różnych 
punktach podjąć.

Skończyliśmy*). Sprawę cukrownictwa podnoszo
no nieraz w prasie naszej. Staraliśmy się objąć 
przedmiot więcej wyczerpująco; wkradły się mi
mo usilnych starań niedokładności w szczegółach, 
te się usunąć dadzą. M ieliśmy jedną tylko myśl 
i jedną ambicyę: przekonać i zachęcić.

L a t  t e m u  s t o ,  w r .  1783 p i s a ł  S W i t 
k o w s k i :  „ N a r ó d  p o l s k i  d a j e  s i ę  j a k  
d z i e c i ę  n i e t y l k o  r z ą d z i ć  i n n y m  n a r o 
d o m ,  ale t eż  o d z i e w a ć ,  n a p a w a ć  i w s z e l-  
k i e m i  d o  ż y c i a  i w y g o d y  p o t r z e b a m i  
o p a t r y w a ć  z n i e z m i e r n ą  s w ą  s z k o d ą " .  
(Pam. FI. P. r. 1783 p. 595). P o stu  latach sło
wa te prawdziwe są jeszcze — w jednej Galicyi. 
Czas się otrząsnąć, zbudzić, porzucić ogólniki, 
szukanie poomacku i oczekiwanie z założonemi 
rękami. W  przekononiu naszem na pierwszem  
miejscu usiłowań naszych ekonom icznych winno 
być w y t w o r z e n i e  k r a j o w e g o  c u k r o w n i 
c t w a .  — Mamy nadzieję, że praca nasza nie 
była bezużyteczną.

D r. T. R.

kcyi, że przeto nowela sowanie
także w G alicyi Z uwag; . ewentual ność 
w łaśnie p. Euz. Czerkawski jako członek komi- 
syi parlamentarnej naszego Koła poselskiego żą
dał, aby już w samej noweli przynajmniej prze
pisy o planie nauk a szczególniej także organi- 
zacyą szkół wydziałowych pozostawiono Sejmom. 
Chcą więc reprezentanci nasi ratować zasadę 
autonomiczną gdzie i jak można — niestety nie 
wszyscy, bo n. p. sam szanowny prezes Koła 
p. G r o c h o l s k i  radby uchwalić nowelę bez 
wszelkiej opozycyi, jak nas zapewniają osoby 
bliżej z p. Grocholskim obcujące — ale »utono- 
miczna prawica n ie chce zgodzić się na to żą
danie, z wyjątkiem znów m łodych Czechów, 
którzy już przed dwoma laty, gdy p. Ozerkawski 
poruszył sprawę referatów krajowych w m ini
sterstwie oświecenia, sami jedni okazali zdrowy 
zm ysł autouomiczny.

Kwestya żądania p. Czerkawskiego dla oporu 
„autonomistów" prawicy obu Izb pozostała n ie
rozstrzygnięta. Tak obecnie mają się rzeczy z no
welą szkolną.

W yb ory sejmowe.

ti u n i *
Nale

o

K o m s j o i i i ą ,łow ni M o n f.
W ie d e ń , M  stycznia.

( ^ )  Z odbytej w n iedzielę konferencyi tak 
zwanej piętnastówki z podobnymże komitetem  
prawicy Izby wyższej w sprawie noweli szkolnej, 
niedokładne, a po częśrr zupełnie m ylne poda
wane są wiadomości w dziennikach wiedeńskich  
i czeskich. Ile pozwalała dyskrecya, donieśliśm y  
już z n ie j ; tak samo też w granicach dotąd 
jeszcze dyskrecyą nakazanych, radzibyśmy zapo- 
biedz przejmowaniu doniesień z rzeczonych dzien
ników przez nasze dzienniki, szczególniej o ile 
tyczą się stanowiska zajętego na konferencyi 
przez reprezentantów naszego Koła posel
skiego.

Paragraf 48  noweli przepisuje na przyszłość, 
żeby kierownik szkoły posiadał uzdolnienie do 
wykładania nauki religii t«go wyznania, do któ
rego należy większość dzieci, tu dzież żi dyrekeya 
sz k d j ma uczestniczyć w nadzorze nad uczniami 
w ćwiczeniach religijnych, prowadzonych przez 
nauczycieli religii tegoż wyznania. Otóż prawda, 
że nasi reprezentanci sprzeciwiają się temu pa
ragrafowi, ale nieprawda jest, jakoby sprzeci
wiali się z obawy wyrugowania nauczycieli Pola 
ków ze szkół ruskich. Przypisywanie nam takiej 
obawy już ztąd jest prostą niedorzecznością, że 
chociażby się zidentyfikowało polskość z obrząd
kiem rzymskim, a rusinizm z obrządkiem grec
kim, zawsze pozostałyby oba obrządki właśnie 
tylko o b r z ą d k a m i  j e d n e g o  i t e g o  s a m e 
g o  w y z n a n i a  k a t o l i c k i e g o ;  a ponieważ 
nowela nie mówi nic zgoła o obrządkach i nie 
rozróżnia jednego od drugiego, lecz tylko o w y
znaniach, przeto przy ścisłej interpretacyi para
grafu nie możnaby go wcale zastosowywać do 
szkół galicyjskich w duchu rozróżniania obrząd
ków. Mimo to paragraf ten jest niebezpieczny  
ztąd, że m ógłby stać się przyczyną walk religi, 
nych, zwłaszcza przy niewłaściwej przez agitato 
rów interpretacyi; reprezentanci nasi zaś chcą  
uniknąć wszystkiego, coby do walk takich do
prowadzić mogło, a to nietylko ze względu na 
Rusinów, lecz także ze względu na Żydów. Po 
wodują się więc nie jakiem iś względami utylita 
ryzmu egoistycznego, lecz względami spokoju 
i dobra pospolitego. W sprawie §. 48  zrobiono 
też naszym reprezentantom na konferencyi n ie  
dzielnej ustępstwo.

Jest to jednak sprawa podrzędnego znaczenia 
wobec innej kwestyi, która jest zasadnicza. N o
wela jest po części powtórzeniem  państwowe 
ustawy szkolnej z r. 1869, która w Galicyi nie 
całkowite ma zastosowanie, która przyszła też 
do skutku bez udziału naszej reprezentacyi na
rodowej w parlamencie austryackim. Z tego wy
nikałaby niejednokrotnie już przez nas i właśnie 
najprzód przez nas na tern miejscu z przyciskiem  
wypowiedziana konsekweneya, że i teraz nowela 
obchodzić nas nie powinna, że owszem ze względu  
na uchwałę sejmową, powziętą na sesyi ostatniej

Z W iednia donoszą nam, iż p r a w d o p o d o 
b n i e  wybory do Sejmu odbędą się w drugiej 
połowie Kwietnia Dotąd jednak termin stanowczo 
nie jest oznaczony.

Posiedzenie sekcyi komitetu centralnego dla Ga
licyi zachodniej odbędzie się niewątpliwie w dru
giej połowie lutego, poczem zaraz rozpocznie się 
organizacya komitetów powiatowych w tej części 
kraju.

W  K o s s o w i e  zawiązał się komitet wyborczy, 
w którego skład wchodzą pp. Stanisław Bursa, 
aptekarz, Józef Sroczyński, emer. zarządca dóbr 
kameralnych, ks. Ferenberg, proboszcz łac. obrz., 
Stanisław Przybyłowski, przełożony obszaru dwor- 
sktego i Franciszek Mathias. Delegatem  na zjazd 
lwowski wybrany p. Stanisław B u r s a .

W  B ó b r c e składają komitet wyborczy pp. Se
weryn H enzel, zastępca prezesa Rady powiatowej, 
Kazimierz Rudnicki, przełożony obszaru dworskie 
go, W itold Niezabitowski, w łaściciel dóbr, W in
centy Berezowski, dzierżawca, Chaim W ittels, ra
bin, Teofil Wajdowski, notaryusz, Jan Czaykow 
ski, w łaściciel dóbr, Ludwik Radzikowski, rządca 
dóbr, W ładysław Międlicki, właściciel dóbr. D e
legatem  na syazd we Lwowie wybrany p. Sewe 
ryn H e n z e l .

tarów i kosztować mają 2 3 — 2^ m ilion ów  marek. 
Po powodziach z wiosny 1876?: wzniesiono gro
ble w pewnej części nizin WTarty, a mianowicie 
od Międzychodu aż do Noteci i powyżej Nowe- 
go-Miasta. N iestety zubożenie włościan przez za- 
piaszczenie gruntów nie zezwala na wzniesienie 
grobli jeszcze niezbędnych. W  dolinie wyższej 
Noteci osuszono w ostatnich dziesiątkach lat 
17,243  hektarów ziem i za pomocą 10 stowarzy
szeń wodnych. Obra zawdzięcza istniejącemu sto
warzyszeni u uregulowanie wyższego i środkowego 
brzegu. W ysokość kosztorysów n ie zezwala osu
szenia zabagnień na niższym  brzegu Obry, Ba
ryczy i Orli. Pomimo pięciu stowarzyszeń wo
dnych nad wyższym biegiem W ełny, położenie o- 
Kolic nad niższym  jej biegiem  niekorzystnie się 
przedstawia, tak samo, jak rad Łobzonką, Rokit- 
ką i Gąsawką. Zabagnienie nadbrzeżnych łąk i 
gruntów szkodliwie działa na stosunki sanitarne. 
W szystkich niezbędnych melioracyj prywatne sto
warzyszenia bez pomocy państwa nie mogą do
konać. N iestety, Ks. Poznańskie z ogólnych fun
duszów m elioracyjnych państwa bardzo mału do
stało; w funduszach specyalnych Wielkopolska 
pominiętą zustała, co dowodzi, że ją zawsze po 
macoszemu traktują. K u r. Pozn. słusznie domaga 
się utworzenia banku rentowego dla podniesienia  
kultury krajowej i pomocy ze strony ministerstwa 
rolnictw a.

Ziemie polskie.
(Kasy zaliczkowo-wkładowe w Królestwie. — Regulacya 

rzek w Wielkopolsce. — Stan włościan na Podolu:

g o ,wskutek wniosku p. Euzeb. C z e r k a w s k i e 0 _, 
gdybyśm y udział w obradach nad nią brali, mu
sielibyśm y być jej z zasady przeciwni. Trzeba 
jednak zważyć i to, ze ustawa z roku 1869 nie 
stanowi bynajmniej, iż Galicya jest z pod niej 
wyjęta, bo stanowi tylko, że Sejmowi galicyjskie
mu wolno co do pew nych punktów postanowić 
co innego.

W zasadzie przeto zarówno ustawa z r 1869  
obowiązuje Galicyą, jak ją obow*ązywać będzie 
także nowela. Aby odebrać jej moc obowiązującą 
dla nas, potrzeba będzie wydać dopiero owe do
zwolone inne przepisy; to zaś nie zawisło od samego 
Sejmu, lecz także od sankcyi postanowień sej
mowych. Sejm m ógłby postanowić rzeczywiście 
coś innego niż przepisuje nowela, ale uchwały 
jego mogłyby nie otrzymać san k cy i; i tak nowela 
byłaby w tych punkłach, co do których różni 
się od ustawy państwowej z r. 1869 i zarazem 
od teraźniejszych przepisów specjalnie galicyj
skich rzeczywiście obowiązującą także dla Gali
cy ! Są więc dla nas dwie różne szanse, a wszakże 
w łaśnie tej z oka spuszczać nie trzeba, że od
m ienne postanowienia Sejmu nie zyskałyby oan-

W  ostatnim zeszycie N iw y  znajdujemy obraz 
działalności k a s  z a l i c z k o  w o - w  k ł a d  o w y c h  
g m i n n y c h  w Królestwie Polskiem , skreślony  
przez Jana Banzemera. W  pracy tej autor przed
stawia dzieje rozwoju i działalności tych kas, 
zaprowadzonych w r. 1866. Rząd przeznaczył 
wtedy 100 .000  r s . , a ponieważ fundusz zakłado
wy dla każdej kasy oznaczono 5 0 0  rs.  przeto o- 
koło 200 gm in zaopatrzonych zostało w., kasy za
liczko wo-wkładowe. W edług ustawy dla tych kas, 
pierwotnie nadany im  fundusz zakładowy w mia
rę powiększania się zysków, bywa wycofany i o- 
bracany na zakładanie nowych kas w gm inach  
dotąd kas nieposiadających. Nadto kasy mogą 
być zakładane z funduszów gm innych. W roku 
1881 na 1300  gm in  w Królestwie było już 841 
czynnych kas zaliczkowo-wkładowych, po w ięk
szej części z funduszów gm innych utworzonych. 
Dla w zm ocnienia funduszu obrotowego ustawa ze
zwala zarządom gm innym  umieszczać w kasach 
sumy m ałoletnich i b ezw łasnow olnyck , bieżące 
fundusze gm inne, oraz przyjmować wkłady pry
watne.

Największa liczba kas zaliczkowo-wkładowych  
przypada na gubernię lubelską, gdzie wszystkie  
gm iny (143) posiadają te instytucye, po niej idzie 
gub. kaliska, gdzie na 142 gm iny było kas 119, 
ostatnie m iejsce zajmuje gub. siedlecka, posiada
jąca 56 kas na 145 gm in. W edług materyałów  
zebranych przez p. Banzemera w pięciu guber
niach posiadających w r. 1881 kas 440, ogólna 
suma udzielonych przez te kasy pożyczek wyno
siła 5 ,9 8 1 .6 6 0  rs. ; z tego w nosić można, że o- 
gółem  841 kas w K rólestwie istniejących w r. 
1881 zasiliło droDną własność ziemską i drobnych  
rolników kredytem krótkoterminowym do 10 mi
lionów rubli.

S t a n  w ł o ś c i a n  n a  P o d o l u  w sm utnych  
barwach opisuje korespondent do Noweje W re- 
m ia:  Prawie każda wieś znajduje się w rękach 
jednego lub dwóch lichwiarzy (kułaków), zazwy
czaj w spółm ieszkańców wioski. Lichwiarze ci po
życzają włościanom  pieniędzy na podatki, a zara
zem zaopatrują ich w zboże na zasiewy i inne 
artykuły nieodzowne w gospodarstwie wiejskiem. 
W szystkie te dobrodziejstwa winien jest nastę
pnie w łościanin odrobić , lub w inny wskazany 
przez lichwiarza sposób zapłacić. W łościanie czują 
aż nadto dobrze cały ciężar tego jarzm a, lecz 
oplątani raź siecią lichw iarską, nie są w  stanie 
już z niej wybrnąć. Lichwiarz bowiem równie 
dobrze pochłania owoce ich pracy w gotówce, 
jak w naturze, zabiera .m zarobek i towar, je- 
dnem  słowem  wszystko, co tylko zabrać może 
Stan ten trwa nie od dziś i woła zmiłowania 
doskiego i ludzkiego.

W całej Polsce rzeki w smutnym znajdują się 
stanie. Uskarżają się ziem ianie na obrywanie i 
lodm ywanie brzegów, na częstą zmianę koryta, 

na zaspy piaszczyste, na zabagnienie i nieprze
widziane powodzie, które co roku w żyznych ni
zinach rzek. rolnictwo na nieobliczone szkody na
rażają, N ieobojętnem  przeto dla naszych czytel
ników są wiadomości o r e g u l a c y i r z e k  n a 
s z y c h  w ogóle. K ur. Pozn. zamieszcza kilka 
ciekawych w tym względzie szczegółów. W ielko
polska podaje wiele sposobności do skutecznycn  

błogich prac melioracyjnych. W ostatnich la
tach 30, zdobyło 49 stowarzysżeń wodnych prze
strzeń 16'42  mii Kwadr, pod uprawę', częścią 
przez spuszczenie wody, częścią przez nawodnie
nie. W edług zapewnień pruskiego m inistra rol
nictwa domen i lasów, istn ieje dla W ielkopolski

*) O gorzelniach buraczanych pomówimy kiedyindziej.

Przegląd polityczny.

jK r a k ó w ,  25 stycznia.

Korespondent wiedeński do K ur. Pozn. ostro 
grom i Czas za powtarzanie sensacyjnych plotek 
w rodzaju „najnowszej" rozmowy hr. Albedyń- 
skiego z cesarzem niemiecKim o Polakach, które 
przyczyniają się do wytwarzania niepojętego opty
mizmu co do polityki pruskiej. Inne znowu arty
kuły wychwalające Rosyę dążą do pogodzenia 
się Polaków z ism iejącem i stosunkami w Ro
syi. O pochwałach dla rządu austryackiego nie 
mamy co m ówić. A  w ięc wszystkie dzielnice pol- 
okie powinny być w edług Czasu zadowolone.

Po upadku wniosku W u r m b r a n d a  w ko- 
m isyi językowej, a wobec niewątpliwego upadku 
w pełnej Izbie, powstają wieści, iż ma być 
wniesiony w Izbie projekt ustawy, regulującej 
kwestyę równouprawnienia języków we w szyst
kich prowincyach państwa. Nad jednym  takim 
projektem pracuje komisya czeskiego klubu, drugi 
ma wyjść od ministra Prażaka. W edług Naro- 
dnich Listów  zasada projektu m imsteryalnego 
ma Dyć następująca: N ie jest rzeczą sądu roz
strzygać o jakiemkolwiek prawie publicznem. 
Prawo języka narodowego jest prawem polity- 
cznem, a jako takie nie podlega kompetencyi są
dów. Dlatego też przedłużeuie rządowe ma admi- 
nistracyi tj. rządowi przyznać prawo rozstrzyga
nia, gdzie i o ile mowy narodowe są językami 
krajowemi, lub językau- w kraju używauemr 
Niektórzy czescy posłowie godzą się na tę za
sadę, ponieważ sądzą, iż trudności wydania 
ustawy o równouprawn.eniu języków, uważają 
jako nieprzezwyciężone. W iększość jeduak cze 
skich posłów  uważa tę zasadę jako niebezpie 
czną, ponieważ rząd Bławianom nieprzychylny  
m ógłby ostrze tej ustawy przeciwko nim obrócić 
Zresztą wskazują czescy posłowie na cały szereg  
obowiązujących ustaw, które jasno określają 
prawa języków narodowych, a szczególniej pol
skiego. Odrzucają tę zasadę, że wewnętrznym  
językiem urzędowym ma pozostać niemiecki 
Politik  jednak zaprzecza wiadomości, jakoby 
rząd opracowywał projekt do ustawy wykonaw  
czej do art. 19 ustawy zasadniczej o powszech
nych prawach obywateli.

W artykule wstępnym  wspominamy o 1 o t e- 
r y i  l i c z b o w e j  w A u s t r y i .  Na wtorkowem  
posiedzeniu kom isyi budżetowej, p oseł H a u  
s n e r zapytywał reprezentanta rządu, czy rząd 
uczynił zadość zeszłorocznej rezolucyi wzywają
cej do ograniczenia liczby kolektur. Odpowie
dziano mu, że w r. 1879 było kolektur 3839  
a w następnych latach spadła ion liczba do 
3829, 3814  i 3807. Ku powszechnej wesołości 
obliczył jeden z obecnych posłów, że jeżen dalej 
tak pójdzie, to w roku pańskim 2427, a więc 
po 544 latach loterya w Austryi ustanie Smutna 
to w eso ło ść !

Komisya Izby poselskiej do projektu u s t a  w y  
a k c y j n e j  wybrała posła H a u s n e r a  przewo
dniczącym, a G o m p e r z a  zastępcą. K om isja  
b u d ż e t o w a  obradotrała wczoraj dalej nad 
budżetem ministerstwa handlu, a mianowicie 
nad pozycyami kolei żelaznych. Komisya p r z e  
m y s ł  o w a przyjęła projekt ustawy, regulującej 
kompetencyę władz w wypadkach przekroczenia 
patentu o domokrążcach. W edług projektu prze
kroczenia te mają odtąd należeć do kompetencyi 
władz administracyjnych (politycznych) a w gra
nicznych powiatach, mają one być załatwiane 
w porozumieniu z władzami skarbowemi. Jeżeli 
przekroczenie jest tego rodzaju, że obejmuje za
razem przestępstwo co do opłat skarbowych, 
w takim razie sprawa przychodzi do rozstrzy
gnięcia władz skarbowych. Prócz tego w Zan. 
twieniu licznych petycyj uchwalono rezoiucyę, 
wzywającą rząd do podjęcia odpowiednich środ
ków, iby drobny przem ysł przez domokrąstwo 
nie doznawał uszczerbku.

Rada miejska w Cieplicaeh powzięła uchwałę, 
uznającą, iż nowe projekta podatkowe nie są do 
przyjęcia. W skutek tego Rada wystosuje do Izby 
poselskiej petycyę z pruśbą o odrzucenie projek
tów, ponieważ są one nie reformą, ale podwyż
szeniem  podatków, które będzie bardzo uciążliwe 
zwłaszcza dla wysoko opodatkowanego miasta ką
pielowego — wywołają spory między chlebodaw
cami a pracownikami, uszczuplają dochody gmin, 
a niejasną redakcyą ustaw otworzyłyby szerokie 
pole dowolności.

W W iedm u zabzedł wypadek ważny jako pre- 
judykat. Dwaj kapitaliści, którzy z niewielkiego  
kapitału znakomite ciągną zyski zapomocą wypo
życzania pieniędzy na procent — zostali przez 
miejscową administracyę podatków obłożeni po
datkiem. Zdawało im się jednak, że to niesłu
sznie (11) i dlatego wnieśli skargę do trybunału 
administracyjnego. Trybunał jednak po wysłucha
niu reprezentanta rządu, o d r z u ć  ł  ich skargę,

to są obowiązani opłacać podatek — okoliczność 
zaś, że zarobkowości swej nie zgłosili u władzy 
przemysłowej nie dowodzi niczego, ponieważ jest  
to zaniedbaniem obowiązku, które jeszcze bynaj
mniej nie znosi obowiązku opłacania podatków.

Dyskusya I z b y  w ę g i e r s k e j  w s p r a w i e  
ż y d o w s k i e j  płynie szerokiem korytem, i do
piero w sobotę będzie ukończoną. Kulminacyj
nym punktem rozprawy była mowa sławnego 
pisarza węgierskiego J o  k a j a ,  poczem już nawet 
świetne zresztą wywody prez. m inistrów T i s z y  
nie obudziły wielkiego zajęcia. Obaj wystąpili bardzo 
stanowczo przociw antisem ityzm owi, obaj jednak 
nie zaprzeczali wad żydów i konieczności reform. 
Wobec tych obu mów zbladły najzupełniej na
m iętne wystąpienia antisem itów, i nie ulega wąt- 
gliwości, że Izba przyjmie wniosek komisyi i 
przejdzie do porządku dziennego uad petycyami, 
żądającemi usunięcia patentu emancypacyjnego. 
Zajście w toku tej dyskusyi między Irany’im a 
Istoczym , który rzucił pierwszemu słowo „bez
czelność", dało powód do wyzwania, ale zostało 
potem wskutek umowy sekundantów załatwione 
przez deklaracje z obu stron w Izbie złożone

W ysłanie pruskich oficerów generalnego sztabu 
do wschodnich twierdz Królewca i Toruniu, zo
stało obecn e przez ministra wojny K a m e k e g o  
wytłomaczone. Kameke oznajmił bowiem, że 
sztaby ftrteczne w swym obecnym składzie nie 
wystarczają dla fortec takich rozmiarów, jakie 
po zburzeniu dawnycn fortów w roku 1872 po
wstały. Wielkie fortece wymagają nawet w czasie 
pokoju znacznie większej załogi, dlatego spodzie
wać się należy, ż e  w k r ó t c e  K r ó l e w i e c ,  
T o r u ń  i P o z n a ń  w i ę k s z ą  d o s t a n ą  z a 
ł o g ę .  Aby nie przestiaszać nikogo, należy za
wczasu zwrócić uwagę, iż kroki te nie mają ża
dnego związku ze stanem międzynarodowych  
stosunków.

Nordd. Attg. Ztg. oświadcza, iż koresponden
cja  osobista pomiędzy papieżem a cesarzem Wil
helm em  nie została jeszcze zamkniętą. Cesarz 
oczekuje na odpowiedź papieża. Zaczepne stano
wisko, zajęte w ostatnich dniach przez centrum  
usiłuje, zdaniem bismarkowskiego organu, uda
remnić rokowania, zwiastujące pom yślny rezultat,

6 projektów m elioracyjnych, których wykona
nie dla podniesienia kultury krajowej bardzo jest orzekając, że ponieważ wypożyczaniem pieniędzy  
pożądane. Projekta te obejmują około 91 000  hek- trudnili się jako zarobkiem (erwerbsm assig) prze-1

Francya przebywa obecnie bardzo n iebezpie
czne chwile przesilenia. — Ruch i naprężenie nie
słychane , niezdecydowanie jeszcze większe. R e
zultatu wyborów do komisyi w sprawie preten
dentów oczekiwano z wielkiem natężeniem. Oko
ło godz. 3 po południu gruchnęła po stolicy po
g łoska, że ministrowie podali się do dymisyi. 
Wskutek tego obrady w Izbie przerwano na 
chwilę. Przerwa wypadła prawie w połowie mo
wy dra C l e m e n c e a u  o wyborze sędziów. — 
Wszyscy przewidywali, że F e r r y  utworzy nowe 
m inibtestw o. Kieay e godzinie 4  znowu posie
dzenie otwarto, ukazał się min. D e v e s poświad
czył Izb ie , że Grevy dymisyi ministerstw* nie 
przyjął. Sytuacya coraz więcej zawikłana. Unia  
republikańska— stronnictwo niegdyś Gam betty— 
chce podobno postawić wniosek, aby członkowie 
rodzin pretendentów nigdy ani przez wybór, ani 
wskutek zamianowania nie mogli piastować ża
dnej publicznej czynności we Francji. — Osta- 
tnie telegramy dunoszą wreszcie, że ministrowie 
s w e  p o d a n i a  o d y m i s y ę  c o f n ę l i ,  oponu
jący złączyli się bowiem z większością

Mimo to horyzont nie rozjaśnia się wcaie. N ie
porozumienia między ministrami zagodzone na 
chwilę, lecz nowa kw esfya, nowe zapewnie n ie
długo wywoła spory. — N ie bez znaczenia bo
wiem jest to stanowcze sprzeciwienie się m ini
stra wojny i marynarki przeciw wykluczeniu ksią
żąt krwi z armii i wydaleniu ich z Francyi. —  
A Izua V Izba wybiera kom isję, która z wnioska
mi rządu zgodzić się nie chce, lecz raczej prze
chyla się do tak daleko idącego wniosku ITo- 
queta. — Z drugiej strony z zachodu barazc nie
pokojące dochodzą wieści. — Prefekci zachodniej 
Francyi donoszą, że ruch rojalistyczny tali się 
wzmógł, iż natychmiastowe wystąpienie nządu jest 
konieczne. Początek lutego ma być już wybrany 
do ogólnego ich powstania. Inżynier P l u c h a i d  
siostrzeniec admirała Potueau, który w ostatnich 
czasach po zachodniej Francyi wiele podróżował, 
podał rządowi bardzo wiele zaniepokajających 

.szczegółów. Opowiada m ianow icie, że generał 
0  h a r e c t e wysłał 4000  zaufanych sobie przyja
ciół politycznych ta k , że w Paryżu samym ma 
być już 2 0 .000  rojalistów. Rząd m e zasypia też 
sprawy. Straże w pałacu elizejskim podwojone— 
wojsko w koszarach na pogotowiu.

W Senacie i Izbie coraz częściej odzywają 
się głosy, iż należy zaraz obwołać monarchię, aby 
niepewności raz koniec położyć. — Wobec/ tego 
kto wie, czy niejedynym  środkiem będzie przyję
cie wniosku Floqueta.

K r o n i k a

K raków , 25 stycznia.

Bal młodzieży akademickiej. Wolter powiedział, 
że wolałby być przodkiem niż potomkiem. Słowa te 
dałyby się zastosować do komitetów, którym w na
szych czasach przypadł obowiązek przewodniczenia 
balom publicznym. Zdobycie bowiem powodzenia 
dla tej lub owej nocy karnawałowej, staje się zada
niem trudniejszem w miarę tego, jak karnawał co 
raz więcej pozbywa się dawnego upojenia, dawnych 
złudzeń i namiętności. Prawda ta znalazła wczoraj 
potwierdzenie w obszernej sali hotelu saskiego, gdzie 
zaledwie dwadzieścia kilka par stanęło pod sztanda
rem Terpsichory, aby podtrzymać dawną sławę ba-- 
lów akademickich. Naturalnie nie winny tu czarne 
fraki i biało krawaty, ale zawiniła piękniejsza po- 
owa rodu ludzkiego, że tak nielicznie wysłała re

prezentantki. Jeżeli atoli z tej strony rezultat balu 
nie pozwala młodzieży akademickiej odśpiewać ulu
bionej pieśni Gaudeamus igitur, może się ona po
cieszyć tern, że noc wczorajrza nie minęła bez po
wabu, bo złożyły się n ań : piękne g łów ki, ochoczy 
zastęp tancerzy, dobra muzyka, wreszcie wspaniałe 
toalety, wśród których suknia biała ze złotem pani 
D. reprezentującej świat nadoDny Lwowa, stanowiła 
przedmiot silnego zainteresowania się ze strony zwo
lenników nadzwyczajności. W gronie obecnych znajdo
wali się i prezydent miasta dr. Weigel, dolega na
miestnictwa hr. Badeui, głównokomenderujący 1. , 
Windi&uhgratz — z uniwersytetu: dziekani dr. Ry-
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del i dr. Kaspa. ek profesorowie: dr. Zoll który z de- 
legatowij hr Badeuiową rozpoczął poloneza, drowie 
Mikulicz, Iskrzycki, W róblewski. Rostafiński i inni. 
Bal skończył się dopiero około godz. 5 ranc, co 
najlepiej dowudzi jego ożywienia

Bal strzelecki odbędzie się dnia 1 lutego na do
chód teatru polskiego w Poznaniu. Z licznych zapro
szeń, rozesłanych do wybitniejszych obywateli w mie
ście, w kraju i za gi anieą, spodziewać się uależy, 
iż dochód na rzecz funduszu żelaznego teatru po
znańskiego będzie bardzo znaczny. Osoby, które dla 
braku właściwego adFesu zaproszenia na bal strze
lecki nie otrzymały, zechcą się zgłosić w tej mie
rze do aptek' p. Stoehinara przy ul. Grodzkiej.

Komitet balu stowarzyszenia rękodzielników „Zgo
da", mającego się odbyć, jak wiadomo, w sobotę 
w sali redutowej, prosi raz jeszcze o zwrócenie u- 
wagi uczestników zabawy, ażeby przybywać zechcieli 
przed godziną 10 wieczór, gdyż późnin — wycho
dząca publiczność z teatru, tamowałaby swobodne 
przejście. Przytem wyraża komitet nadzieję, że tua- 
lety dam będą o ile możności skromne.

t  Sylwester K aliski. Wczoraj 24 stycznia o g.
1 po północy zmarł u swego zięcia p. Wład. Woj- 
czyńskiego obywatela tutejszego po dłuższej i dole
gliwej chorobie ś. p. Sylwester Kaliski, urodzony 
w Powidzu w W. Ks Poznańskiem w roku 1820. 
Zmarły służył jako ohcer w wojsku pruskiem a na
stępnie był pełnomocnikiem dóbr hr. bstwa Tenczyń- 
skiego, gdzie wszedł w związki małżeńskie z wdową 
po śp. Stan. Wojczyńskim Józefą z Rupniewskich. 
Nakoniee zaś przez lat około 30 był administrato
rem i pełnomocnikiem dóbr Zatora i Przeciszowa 
z przyległośeiami, na którem to stanowisku zjednał 
sobie powszechny szacunek współobywateli jako mąż 
nieskazitelnego charaktern i jako wysoko wykształ
cony agronom, tudzież wzorowy i dbały o podniesie
nie przemysłu ; gospodarstwa krajowego obywatel i 
członek wielu towarzystw dobroczynnych.

Zmarły był jednym z najgorliwszych członków 
krajowego Towarzystwa wzajemnej pomocy oficyali- 
stów prywatnych, a przez kolegów do rady nadzor
czej wybierany, piastował ten urząd z taką godno
ścią, iż zjednał sobie ryeliło głęboki szacunek wszy 
słkich delegatów do Rady nadzorczej, z całego kra 
ju wybranych i uważany był przez nich jako nestor 
Towarzystwa. Zostawia po sobie wspomnienie za- 

(czytnie spędzonego żywota i szczery żal wszystkich 
— którzy go znali.

t  Antoni Schunert, emerytowauy radca b. sądów 
szlacheckich, zmarł we Lwowie d, 24 b. m. w 75 
roku życia. Zmarły dał w życiu swem piękny do
wód, że niezawisłość spoczywa przed ewszystkiem 
w charakterze człowieka. Ustawy o niezawisłości 
sądów nie było w czasie, kiedy ś. p. Schubert peł
nił Uiżąd radcy sądu. Rząd absolutny w wielkich 
ambarasach finansowych, zaczął się uśmiechać do 
depozytów sierocińskich złożonych w Bąiach, a któ
rych suui- bardzo jest znaczna. W zwierano na są
dy silny nacisk — ale Schubert jako referent, z całą 
stanowczością sprzeciwił się i wykazywał całą nie- 
prawność tego zamiaru. Ciągnęło się to kilka lat —  
rząd u s t ą p i ł , ale zacny Sędzia padł ofiarą i został 
przedwcześnie peneyonowany, kiedy był jeszcze pe
łen nił i miał przed sobą piękną kary erę. Ten je- 
dtn rys charakteryzuje najlepiej człowieka. Unosi on 
do grobu piękne, aiesLilate imię i szacunek po
wszechny.

Śiub. W kościele 00 . Kapucynów zawarty wczo
raj został związek małżeński pomiędzy panem Toma
szem Dąbskim, w aśeieielem dóbr w Królestwie Pol. 
a panną Maryą bar Lipowską, córką Adolfa bar. 
Lipowskiego marszałka Rady powiat, wielickiej. Po 
akcie ślubnym, dokonanym przez ks. Brańkę dzieka
na myślenickiego, rodzice panny młodej podejmowali 
gościnnie w hotelu Yictoria liczny om ak weselny, 
w którym znaczny udział wzięli obywatelu Królestwa 
Polskiego.

Nowy &ącz, 20 stycznia. Przed 6 laty wzięli tn- 
tejsi izraelici miejską prop.uacyę w dzierżawę na 3 
lata, a po upływie lat 3 zgłosiło się dwóch obcych 
żydów do licytacyi i jeden z nich z Tnchowa zło
żył kaucyę i ofiarował o złr. 1000 rocznie więcej, 
ljflz -  jak sam potem utrzymywa* — przed groźbą 
tutejszych izraelitów musiał od swej oferty chociaż 
ze stratą wadium odstąpić, wskutek czego na nastę
pne trzy lata ciż sami dzierżawcy tntejsi ntrzymali 
się.— W końcu tej dzierżawy tj. we wrześniu r. z. 
stało się, że wskutek ogólnej organizaeyi wojskowej 
z kontyngensu. w mieście naszem do owego czasu 
stojącego, coś ludzi ubjło, zaraz więc ówcześni dzier
żawcy korzystając z tego, zaczęli do burmistrza od
zywać s ię , źe wskutek ubytku wojska propinacya 
miejska warta na przyszłość o 3 .000  złr. a. w. ro
cznie mniej, a w najlepszym razie przynajmniej o zł. 
1.000. Ale jakież ich było wielkie rozczarowanie — 
gdy burmistrz działając według własnego sumienia 
i obowią: en, oraz z korzyścią dla miasta, złożył w d. 
licytacyi ofertę pisemną, nadesłaną na jego ręce przez 
pp. Nemehra i Sp. izraelitów krakowskich, którą do
tąd trzymał w największym sekrecie, a z której po
kazało się, iż ciż pauowie dają z dzierżawy wódki 
i piwa w mieście o 7.000 złr. wa. rocznie więcej, 
aniżeli dotychczasowi propinatorowie, wskutek czego 
też oni przy pomienionej dzierżawie na lat 6 poczy
nając od 1 b. m. i r. utrzymali się, a dochody mia
sta zwiększyły się znacznie.

Ztąd więc powstała nienawiść dawnych propiuato- 
rów i ich przyjaciół przeciwko burmistrzowi i prze
ciwko nowym dzierżawcom, skutkiem czego było naj
przód, że gdy w tym roku nadchodzą wybory do 
Rady miejskiej, stronnicy ich usiłowali zawiązać ko
mitet wyborczy, którego jedynie zamiarem było wy
stąpić przy nadchodzących wyborach wrogo przeciw 
obecnemu burmistrzowi, co jednakże na szczęście 
przez zachowanie się taktowne tutejszej chrześcfań- 
skiej ludności, pojmującej dobrze swój własny inte
res, spełzło na niczcm.

Gdy następnie nowi pp. dzierżawcy objęli swe pra
wa z d. 1 b. m. i r. agitaeya rozpoczęła się znowu 
przeciwko nim w ten sposób, że wszyscy żydzi do
tychczas sprzedający wódkę i piwo odmówili szyn- 
kowania tych trunków, do której to zmowy Wcią- 
liięto nawet ehrześeian i dotąd zaledwie 4 ehrześcian 
i dwóch czy trzech żydów odstąpili od takowej i na
kłonili się szynkować nadal piwo i wódkę nowych 
dzierżawców, inni zaś żydzi i dwóch ehrześcian (ci 
ostatni zasłaniając się dauem słowem) trwają w u- 
porze swym, ozem narażają i miasto i nowych dzier
żawców na wielkie straty.

Zm owa trwa dotąd. O dalszym przebiegu sprawy 
nie mieszkam Was zawiadomić.

Z Sandeckiego, W styczniu. (Niedogodności na 
kolei Tamowsko-LeJuchowskiej.) Czvtając kilkakrotnie 
.w Nowej Reformie o sprawach kolei galicyjsko wę
gierskich , zapragnąłem dorzneić parę szczegółów, 
dotyczących kolei Tarnowsko-Lęluchowskiej. Węgier

ski zarząd tej kolei ciągnie dochody z Gab^yi, ale 
o Galicję wcale się nie troszczy. Trudno dociec, a- 
by mogła być w tern inna przyczyna prócz lekcewa
żenia nas z zasady, iż nos jest dla tabakiery, a nie 
przeciwnie.

Przedewszystkiem nie zrozumiałem jest, dlaczego 
osoby jadące czy to do Krakowa, lub Lwowa ku 
Leluehowu, czy też w odwrotnym kierunku, muszą 
odsiedzieć w Tarnowie bardzo niemiłą kwarantannę. 
Jadąc w nocy z Krakowa czekać się musi do po
ciągu leluchowskiego, który jest na miejscu, aż 4 
godziny (od godz. 1 min. 39 do godz. 5 min. 30); 
zaś jadąc ze Lwowa czekać się musi w Tarnowie 
przeszło 3 godziny (od godziny 2 m. 24 do g. 5 
m. 30). Podobna przyjemność spotyka przybywają- 
oych do Tarnowa (o godz. 10 m. 30 wieczór) od 
Leluchowa, albowiem jadąc do Lwowa czeka się 
w Tarnowie 3 godziny, a jadąc do Krakowa czeka 
się 4 godziny. Dzieje się to na linii, wiodącej do 
głównych w krąju zdrojowisk, dokąd w leeie dąży 
około 10.000 chorych. Kilkogodzinne nocne czeka
nie w Tarnowie musi się odbywać w jednej sali re
stauracyjnej. wśród smrodu kuchenego i dymu z cy
gar i fajek: gdyż wszyscy palą z nudów. Łatwo so 
bie wyobrazić, jak te pare godzin czekania fatalnie 
wpływa na osoby cierpiące na płuca, a udające 
się do Szczawnicy, lub na zdenerwowane kobiety— 
ndające się do Krynicy. Powtóre ta „wędzarnia* 
tarnowska dla pomieszczenia nieraz setki chorych — 
lubo jest druga sala, ale zawsze zamknięta — nie 
ma innych mebli, prócz twardych drewnianych. Po 
trzecie całe prowadzenie restauracyi w Tarnowie i, 
Nowym Sączu, dobór pótraw ograniczony do suchej 
kiełbasy i chleba, a wysokie ceny mogą się prakty
kować tylko w Galicy i i przy tej niepojętej inercyi jej 
obywateli, którzy — czy nie znają swoich praw, czy 
też nie chcą się upominać o nie i pozwalają się wy
zyskiwać lada „ kultu rtragerowi", choćby w osobie 
kelnera lub restauratora.

W końcu muszę nadmienić, że to trzy lab czte
ro godzinne czekanie nie jest niczem usprawiedli
wione — jedynie tylko urzędownie wydanem rozpo
rządzeniem.

Pociągi dzienne są uieco lepiej złączone. Ale z nich 
nie wszyscy korzystać mogą, gdyż pomimo licznych 
starań i pomimo wykazów k> rzyści, przecież zarząd 
kolei nie raczył uwzględnić prośby licznych obywa
te li, a b y  t e  p o c i ą g i  d o c h o d z i ł y  n i e t y l -  
ko  do  S ą c z a ,  a l e  do  L e l u c h o w a .  Wszystko 
daremne: zarządowi podoba się inne mieć w tym 
względzie zdanie —  pomimo, że cyfry wykazują co 
innego.

Jeszcze jedno muszę nadmienić. Przy tak licznym 
ruchu osób jadących w leeie do zdrojowisk, zarząd 
kolei nie uważa za odpowiednie zaprowadzić — nie 
żądam już tak zwanych „lokalzugów", to jest nad 
w szelkie marzenia — ale pociągów osobowych, któ- 
reby drogę z Tarnowa do M uszyny odbyw ały nie 
w 8 godzinach, ale w godzinach 5, co niewątpliwie 
byłoby możebnem, gdyby pociągi nie zatrzymywały 
się ua małych stacyjkach po p ó ł  g o d z i n y  i dłu 
żej, zamiast j e d u e j  m i n u t y .

U nas inaczej.. n nas innozej... W  innych kra
jach maleńkie zdrojowiska miewają swoje miejscowe 
pociągi. miewają wagony bezpośrednie z odległych 
większych rriast, miewają obniżenie cen jazdy za 
biletami powrotnemi, miewąją „Rundreisebilety". 
miewają różne udogodnienia dla przemysłu zdrojo
wego, miewają znakomite restauraeye, miewają ele
ganckie a wvgodne poczekalnie, bo to dla chorych 
jest konieczne. A u nas — inaczej — bo nie umie
my, lub uie chce się n»m wj’trwale dopominać o 
nasze prawa.

Wojciech Zapała. Drugą nagrodą na konkursie 
K uryera Codziennego nagrodzoną została jak wia
domo, nowelka Maryi Konopnickiej p. t. „Wojciech 
Zapała". Utwór ten do innego należy działu, niż „Buty 
Michałka11, o których pisaliśmy na tern miejscu. 
Podczas bowiem gdy taostatnia nowelka jest obrazkiem 
czysto realistycznym, praca p. Konopnickiej rozpły
wa się więcej w mgłach idealizmu. Znakomita poetka 
skreśla w swym utworze postać starego napoleoń
skiego wiarusa. Zwie się on Wojciech Zapała, mie
szka pod lasem w chatynce z roztrzęsionym da
chem a prócz wróbli pod strzechą, ma w chacie 
swej drobnego chłopezynę, sierotę, którego niegdyś 
zgubiły wiosną bociany we wsi... Płaczącego z gło
du i chłodu przydybał kiedyś 9tary pod lasem, po
patrzył, wąsy najeżył, potem wziął go na ręce, ka
wałem chleba utulił i na ławie kędy sam legi- 
wał — uśpił. Odtąd już się nie rozłączyli. I było 
im dobrze raz im, z głodu ostatecznie nie marli a 
już co przyjemności, to mieli co nie miara. Wio
sennym porankiem odbywała się zwykle musztra.

— Dalej chłopcze, m arsz! — wołał stary Za
pała —  prawa noga naprzód, uszy do góry, brzuch 
w siebie!" I „żołnierz" w kuszulinie drepcąc obok 
starego, wystawiał naprzód bose, brudne, cienkie jak 
badyle nogi —  i podnosił konopiastą głowę wyso
ko, sądząc słusznie, że z nią pójdą i uszy do 
góry.

Podczas takich ćwiczeń opowiadał stary chłopcu 
n życiu obozowem. o swoich trudach bojowych, a 
w opowiadaniu tern szczególnym blaskiem jaśniała 
zawsze postać Nopoleoua. Nieraz maszerując przy
stanął nagle i mówił: —  Uważ chłopcze, przed na
mi idzie dobosz, a dalej trębacze złociste, kawalerya, 
piechota, adjutanty polatują jak ptaki — a tam na 
białym koniu sam cesarz. Wiw limperer! —  wy
krzykiwał, podrzucając czapkę w górę — hura!

Antek dreptał koło starego coraz szybciej i wle
piał oczy w płonącą zorzę poranną —  ale ani woj
ska, ani „Napolijona" nie widział. Gorąco jednak 
pragnął ujrzeć go —  po nocach sypiać nie mógł 
myśląc o złocistych adjutantach i jako świetna gwia
zda błyszczącym cesarzu. Nareszcie raz przypadł 
staremu Zapale do nóg i:

— Dziadusiu złoci —  zawołał — niechby ja 
tego cesarza choć raz obaezył, choć bez płot...

Stary uśmiechnął się pod wąsem.
— No ino mi się wyucz maszerunku jak patrzy 

rzekł — i wszelakiej komendy, to już ja ci Napo- 
liona pokażę,

Zabrał się więc Antek do dzieła, słota nie słota, z i
mno nie zimno, maszerował po ściernisku z sęka
tym kijem Wojciecha na ramieniu — i nakoniee 
ujrzał „Napolijona". Było to rankiem zimowym. Sty
czniowe słońce podniosło sią nad Żelazową wolą, 
śniegi spłonęły w blaskach różanych i złocie. Przed 
zapadłą chatą Zapały stał jakiś z gruba ociosany 
posąg. Daremnie szukałbyś w nim proporcyi, wszy
stko było niekształtne, partackie, ale oryginalnie 
wygięty kapelusz, ręce skrzyżowane na piersi i 
długa kapota —  przypominały kogoś...

Domyślają się ozytelnicy, że był to Napoleon —  
dzieło siekiery starego wiarnsa,

— Cesarz, dziadusiu! — krzyknął Antek, spoj
rzawszy w okno płonące różem jutrzenki.

— Wiw Napolijon! Win limperer! — huknął 
stary, poddając] pierś naprzód, jakby szedł na bag
nety.

O wieku —  kończy poetka — co blask! swoje 
rzucasz w cienie i chłody dni naszyh — i zapalasz 
ognie w biednej chłopskiej piersi — i dajesz chwilę 
szczęścia czarnej chłopskiej chacie i uczysz pacholęta 
bose iść po ścierniskach życia — ku ideałowi — o 
w ieku!...

Gustaw DorÓ, znakomity francuski rysownik zmarł 
w tych dniach w Paryżu. Urodził się w r. 1833  
w Strasburgu i prawie od dzieciństwa okazywał 
wielkie zdolności do rysunku. W początkach swego 
zawodu rysował ryciny do humorystycznych pise 
mek, a pierwszą jego poważniejszą pracą były illu- 
stracye do „Wiecznego żyia" Eugeniusza Sue. Te 
wszakże nie zrobiły mu takiego w całym świeeie 
rozgłosu, jaki zjednał sobie późniejszemi dziełami. 
Do najznakomitszych należą bezzaprzeezenia jego il- 
lustracye do baśni Perrault, Donkiszota, Boskiej ko- 
m edyi, Biblii i bajek Lafontaine. Ostatniemi jego 
pracami były sceny z szalonego Orlanda Ariosta i 
Nocne obrazy londyńskie.

Dore nie chciał jednakże poprzestać na sławie, 
jaką zdobył sobie ołówkiem i próbował sił swoich 
w malarstwie i rzeźbie z mniejszem jednakże powo
dzeniem. Obrazom jego znawcy odmawiali poczucia 
kolorytu, a rzeźby wobec prac innych rzeźbiarzy 
zajmowały podrzędne stanowisko.

Pozostanie na zawsze mistrzem ołówka, niezrówna 
nym illustratorem pełnym fantazyi i umiejąrym wy
dobywać nąjświetniejsze efefcta gry świateł i cieni.

Pożar teatru. W nocy z 22 na 23 b. m. spalił 
się do szczętu teatr Sehrikenhofera w Mitawie w Kur- 
landyi. Ogień wybnchł o 10 7* godzinie w nocy — 
przyczyna niewiadoma. Udało się ogień zlokalizować 
— tak, że sąsiednie budynki ocaiały. Teatr ten był 
zaasekurowany na 7 5 .0 0 0  rs.

Składki. N >  p o m n i k  M i c k i e w i c z a  nadesłane na 
ręoe Prezydenta miasta Dra W eigla: 1) P  Lndwik Dłn- 
żniewski z Dukli 34 złr. ze składki z powinszowan śwtą- 
tecznych i z opłatka oa mieszkańców i obywateli miasta 
Dukli. 2) P. W. D. z Wiednia 2 złr. 3) Administracja 
D ziennika Poznańskiego 1 marka 40 fenig. w znaezkaeh 
pocztowych w wartości 81 ot. 4) Administraoya Gazety 
Narodowej we Lwowie 157 złr. 35 cl. Ze składki na we
selu Dra Paszkowb„iego 2,3 złr. 28 et. Z ł pośrednictwem 
Bankn galic. dla handlu i przemysłu w Krakowie p Nel- 
ken, bankier w Warszawie, 500 rubli czyli 582 złr. 50 ot. 
złożone w jego kasie przez redakcję Przeglądu tygodnio
wego w Warszawie. P. Wacław Głowacki, jnbiler 3 złr.— 
Kwoty te umieszczono na książeczce Kasy oszczędności 
Nr. GO 844.

Na s p r o w a d z e n i e  z w ł o k  M i c k i e w i c z a  2 zł. 
Administracja Gazety Narodowej 1 dukat w wartości 5 
złr, 60 ct.; które co kwoty umie»zozono naksiąteczoe Kasy 
oszczędności Nr. 57.020. •

" B i

Ludowa literatura ruska w  Galicyi.

(Ciąg dalszy)

Tym sposobem ludzie zachodniej Rusi dzielili 
się na uprzywilejowanych, tj. takich, którzy mieli 
wszelkie ulgi, większą wolę, i lepsze prawa, a 
byli niemi ludzie łacińskiego obrządku (polacy), 
i na nieuprzywilejowanych, którzy nie mieli ża
dnego prawa, ani woli, a to byli ci, co trzymali 
się greckiego obrządku tj. Rusini.

Coraz ostrzej biorą się Polacy do Rusinów, co
raz więcej robią im przykrości i pastwią się nad 
m m i, a to, żeby prędzej R usin  s ła ł się Polakiem  
(tytnł rozdziału). Polska nie tylko narzuca R usi
nom łacińska wiarę ale także osadza Polaków-pa- 
nów więdzy Rusinam i a Rusinom-panom odbiera 
majątki (!) i wygania ich z ziemi praojców (!) 
pod jakim bądź pozorem Rusinom odbierali ma
jątki i wyganiali ich. Tak kazał król Jagiełło  
tym Rusinom  (jeżeli nie słuchali władzy, to 
słusznie; tak samo czyniono i Polakom, ale fakt 
podany jest półprawdziwy) którzy nie chcieli po
magać niem ieckiem u cesaizowi prze iw Turkom, 
dobra odbierać i ich samych do więzienia wsa
dzić.

Russka szlachta zebrała się we Lwowie i pro
siła Jagiełły, aby przestał prześladować russką 
cerkiew i nie pozwalał deptać ich praw i pastwić 
się nad Rusinami. Jagiełło prsyrzekłi, ale co z te
go  słowa, kiedy każdy, kto był greckiego obrząd
ku, nie był dopuszczony do żadnego urzędu.

^Może kto sp y ta : Gdzie podzieli się bojary, 
szlachta russka, której teraz nie ma. My w idzie
liśmy, jak Polska odbierała dobra Rubinom a da
wała je Polakom, jak ich wyganiała pod każdym  
pozorem. Dla strasznego prześladowania za Kazi
mierza IV  ( !  )  w ielu książąt przeszło dobrowolnie 
w poddaństwo W ielkiego księstwa m oskiewskiego.

A co ze szlachty russkiei nie o b ra li Tatarzy, 
lub nie powyganiali Polacy, lub też nie wyginęli

w wojnach z n im i, to S zto ^ ta p o lsk a  wyrżnę
ła  szlachtę russką. A  stało się to takim sposo
b em : Za króla polskiego, Kazimierza IV w 1449  
roku, szlachta polska zaprosńa szlachtę russką do 
Przemyśla na naradę i tam ją u więziła, wyrąbała 
i wykłuła ( ! ! ! )  To samo chciała polska szlachta 
zrobić z litew sk ą, ale się to Jej nie udało ( . M! )

Żeby więc ocalić życie wielu ze szlachty rus
kiej spolaczyło się. Jak nie mogli Polacy lub nie 
chcieli przemocą odebrać majątku jakiemu Rusi
nowi, to starali się w dobry, a co najmniej w ła
twy sposób to zrobić. A  w środkach wiele nie 
przebierali, jak świadczy następujący wypadek :

Halszka z  Ostroga, jedynaczka po ks. russkim  
J. Ostrogskim , pozostawała pod opieką swej ma
tki i stryja. Była ona dziedziczką rozległych ziem  
na W ołyniu i Podolu, które to kraje wtedy na
leżały do Litwy, gdzie Polacy oględniej postępo
wali. O rękę Halszki starał się między innemi 
książę litewsko-russki, Dymitr Sanguszko, ale cór
ka i matka odmowę mu dały. A le opiekun i stryj 
Halszki polubił Dymitra Sanguszkę (a także i 
z tej przyczzny, żeby majątek russki nie przeszedł 
w ręce Polaków), napadł z Sanguszką na zamek 
ostrogsH i mimo oporu matki i córki, pożenił 
Dymitra z Halszką. — Matka pojechała do króla 
ze skargą, a Djm itr z żoną udał się  do Czech i 
tam się ukrywał.

Marcin Zborowski, w uje woda k alisk i, chciał 
ożenić syn. swego Piotra z Halszką i starał się 
o unieważnienie ślubu Dymitra z Halszką, a nim  
to miało nastąpić, popędził do Czech i tam zna
lazłszy Dymitra, zabił go w pojedynku. HaLzka 
wróciła do domu.

Najpierw panowie litewsko-russey chcieli, że
by Halszka z pomiędzy nich wybrała sobie męża, 
na co tak ie godziła się matka i  córka i dały sło

wo Sem enowi, księciu na Słucku. Przeciwnie pol
scy panowie chcieli, żeby bogata russka księżni
czka Polakowi oddała rękę.

Polscy panowie w porównaniu z litewsko-rus- 
kimi nie wielkie mieli majątki w s w o j e j ( !  ) 
P o lsc e ; dla tego z dawiendawna starali się oni, 
ażeby przez m ałżeństwa łączyć się z rodzinami 
litewsko-russkiemi i ich w ielkie majątki za żona
mi zabierać w s w o j e  p o l s k i e  ręce. Dobra na 
Litwie i Rusi jednego magnata bywały często 
większe, jak całe powiaty w Polsce.

Matka Hulszki była przychylna Piotrowi Zbo
rowskiemu i chciała za niego wydać Halszkę, 
ale Łukasz Górka, wojewoda brzesko-kujawski, 
który się także starał o jej rękę, udał się o po
moc do króla, bo matka, eórka i opiekun nie 
chcieli. Król Zygmunt A ugust odebrał opiekę 
księciu Konstantemu Ostrogskiemu, a ponieważ 
Statut htewski przepisywał że dziewczęta, które 
wychodzą za mąż do Polski, są wyłączone od 
spadku po rodzicach, król zniósł teraz to prawo 
i wydał rozkaz, aby nie uważać na opór matki, 
i córkę wydać za polskiego pana, Łukasza Górkę.

Matka Halszki bała się napadu, gwałtu i zam 
knęła się w dominikańskim klasztorze we Lwo
wie. Król dał rozkaz lwowskiem u suroscie prze
mocą wziąć Halszkę i Górce oddać. Klasztor do
koła obstąpiło wojsko polskie, ale Semen, książę 
na Słucku, przebrał się za żebraka, dostał się do 
klasztoru i w ziął ślub z Halszką.

Na to jednak Polacy nie uważają. Klasztor 
wzięto brakiem wody, a Halszkę osadzono na 
W ysokim  Zamku, gdzie miała siedzieć do dal
szego postanowienia króla. Na rozkaz króla od
dano Halszkę Górce, który ją osadził w swoim  
zamku w Szamotułach.

Halszka jednak była wierna swojej przysiędze 
i odpowiadała, że jest tylko żoną księcia Semena. 
Matka Halszki używała wszelkich sposobow, żeby 
uwolnić ją z rąk Górki, aie napróżno. Dawała 
Górce luO.OOO złotych, ale on nie chciał odstą
pić Halszki, która go nienawidziła i bała się go
rzej niż kata.

L w ielkich cierpień Halszka dostała pomięsza- 
nia zm ysłów i zmarła waryatką.

(D. n .)

Dział ekonomiczny.
Pierwszy wiec górników i przem ysłowców 

górniczych w  Królestwie odbędzie się dnia 30go 
stycznia 1883 w Warszawie. Program wiecu odnosi 
się głównie do pięciu Kwestyj:

1) O środkach zaradczych ku rozpowszechnianiu 
konsui yi paliwa kopalnego z tak zwanego polskie
go zagłębia węglowego. 2)  O środkach zaradczych 
ku powiększeniu wytwórczości surowca, żelaza i stali. 
3) O środkach zaradczych ku podniesieniu hutnictwa 
cynkowego i ołowianego. 4) O urządzeniu szkoły 
sztygarów, to jest niższych stopni specyalnych urzę
dników kopalnianych. 5) O utworzeniu dla robotni
ków górniczych stowarzyszenia emerytalnego, tudzież 
kas wsparcia.

Pierwszy ten wiec zapowiada się świetnie. Udział 
polskich górników z Królestwa i całego cesarstwa 
będzie bardzo liczny. Przewodniczyć będzie miano
wany prz°z ministeryum inżynier górn. radca Ferry 
Joss.

L w ó w ,  22  styczma.
(Sprawozdanie Banku Rolniczego.)
Przychylniejsze usposobienie jakie jeszcze przed 

nowym rokiem w handlu zbożowviu — mianowicie 
dla produktów celnych spostrzegać się dawało, z ka
żdym niemal dniem ustalać się poczyna. Targi za
graniczne bardziej się ożywiły, ceny notują nieznacz
nie wyżej, popyt jednak za ziarnem suchem wzmaga 
się, a pszenica czerwona prima ma i wyżej notowa
nych cen zbyt.

Pośledniejsze jakości ziarna zawsze są pomijane, 
a wiele zboża wilgotnego i porośniętego, które poja
wia się w handlu oddziaływa ujemnie na lepsze ga
tunki ziarna.

Żyto i jęczmień, do eksportu zdolne, znajdują po 
cenach bieżących odbiorców.

Produkty strączkowe tylko w bardzo doborowej ja
kości są jeszcze poszukiwane, mniej celne straciły na 
popycie.

Konicz poszukiwany — przy codziennie lepszych 
cenach.

Rzepak zewsze jeszcze pytany i dobrze płacony.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco L w ów : 

Pszenica czerwona banatka . . . 7-25 8-85
biała . . .  . . 7 2 5  8-60

Ż y t o ..............................................  5 -25 6 ‘
O w i e s ............................................5 '— 5'50
J ę c z m i e ń ..................................... 4 .50  6'50
R z e p a k ...........................................1 3 '— 14.75
L n ia n k a ........................................... 1 0 '— 11-—
K o n i c z ........................................  50-— 82' —
Groch do go tow an ia ...................7-50  10 —
Groch p a s t e w n y ........................................ 5 — 6 25
B o b i k ............................................................ 6 -— 6-50
Spirytus na termina złr, 3 0 '— za 1 0 '0 0 0  lt. pret.

Wiedeń, 23 stycznia.
P s z e n i c a  na wiosnę rok 1888 10-15 —10-17, gotowa

10------ 11-—, as jesień 10-50 —10-53. O w i e s  na wiosnę
7‘— — 7-05. O w i e s  na jesień 6‘25 — 6-40. O w i e s
handlowy 6‘70 — 6-85. Z y t o  węgierskie 7-65 — 7-68 
Z y t o  na wiosnę 1883 7 75—8-20. Z y t o  na jb.ień 7-75 
—8-20. K u k n r u d z a  na wiosnę 6--58 — 6-60 gotowa 
6-40-6-60.

Spirytus 31-26—31-50.
Nafta 2 3 -7 5 -2 4 -- .

Ostatnie wiadomości.
Donoszą z Pułtuska o założeniu domu koman

dytowego ziemian pułtuskich. Na czele tegc do
mu stanęli pp. Gwiazdowski, Józef Dłużewski i 
Gustaw Zieliński.

Katedrę nauk leśnych w instytucie nowo-ale- 
ksandryjskim (puławskim ), po usuniętym od obo
wiązków prof. Krasuskim, objął Jewtuszewskij 
Moskal.
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Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne)

LWÓW, 25 stycznia. U d zirł wyborców w  g ło
sowaniu bardzo liczny. Do południa głosowało  
przeszło 2000. L ista zjednoczonego komitetu

przeważa. Pow szechne oburzenip na złamanie 
przez Dziennik Polski solidarności i działanie 
na własną rękę, które tylko do rozbicia dopro
wadzić może. *

Lw ów , 25 stycznia. Aleksander Krasicki brat 
zmarłego Kazimierza, zmarł wczoraj w Dubiecku.

(Telegr. biura korespondencyjnego).

Wiedeń, 25 stycznia. Urzędowa W iener Ztg. 
ogłasza, że cesarz zamianował radców sądu kra
jowego krakowskiego pp. S m o l a r s k i e g o  i 
L e i c h  a m s c h e i d e r a ,  radcami sądu krajowego 
wyższego w Krakowie.

Berlin, 25 stycznia. Nabożeństwo żałobne za 
ks. Karola odbyło się w katedrze wczoraj o god.
2 po południu. Obecnymi byli: cesarz niemiecki, 
cesarzowa, członkowie domu królewskiego, dalej 
w. ks. Mikołaj, arcyks. Karol-Ludwik; książę i 
księżna edynburscy i wielu innych książąt i re
prezentantów domów panujących. Orszak żałobny 
był ogromny. Kaznodzieja nadworny Koegl miał 
mowę żałobną.

W  chwili gdy tenże błogosław ił trumnę dano 
86 strzałów armatnich i trzy salwy trzeeb bata
lionów piechoty. Cesarz W ilhelm  widocznie g łę 
boko wzruszony w yszedł z kościoła.

Berlin, 25 stycznia. Wczoraj wieczór o godz.
8 odbyło się przewiezienie zwłok ks. Karola z ka
tedry do N  i k o 19 k o e.

Berlin, 25 stycznia. W . ks. Mikołaj przyjmo
wał o god 4 po południu u siebie ks. Bismarka.

Hamburg. 25 stjcznia. Parowiec „Bawarya" 
przybył do Hawru. W edług doniesień telegrafi
cznych przepływał oa  koło miejsca katastrofy 
okrętu „Oimbria", le°z nie znalazł żadnego śladu 
rozbitków. Z portu Kux wysłano 4 statki paro
we na miejsce wypadku. W róciły one z wiado
mością że nie spostrzegły żadnych łódek ani 
szczątków okręta „Oimbrii".

Paryż, 25 styeżnia.. W edług doniesień agen- 
cyi Hawasa, oświadczył się wczoraj wieczór ca
ły  gabinet jednom yślnie przeciw wnioskowi Flo- 
ąueta, lecz nie jest jeszcze zupełnie jednom yśl
nego zdania ce do projektu rządowego. B i l  l o t  
i J a u r e g u i b e r r y  odrzucają bowiem część te
go projektu. Obecznie toczy się obrada między 
Duelerciem, Fullieres’em, D e"ósem , Billot'em a 
komisyą.

Ostateczne postanowienie rady ministrów na
stąpi dziś wieczór a najdalej jutro rano. W ko
łach parlamentarnych oczekują jeszcze ciągle po
rozumienia się między Izbą a gabinetem.

Paryż, 25 stycznia. Wczoraj oświadczył Duclere 
komisyi, że wniosek Floąueta uważa za daleko 
idący i obrażający m inisterstwo, które przeciw ks. 
Napoleonowi już wszelkich surowych użyło środ
ków ostrożności. Billot wskazywał znowu, iż wnio
sek Bullye’go bardzo złe wrażenie wywoła w ar
mii, gdyż nienaruszalność uzyskanego stopnia jest  
zasadą zachowawczą w armii. Dziś odbędzie się 
ponowna narada ministrów z komisyą.

Paryż, 25 stycznia. Dzienniki Figaro  i Gaulois 
donoszą, że w sprawie ks. Napoleona postawił 
sędzia śledczy wniosek na z a n i e c h a n i e  d o 
c h o d z e ń  k a r n y c h .  W niosek ten jednak ma 
być ogłoszony dopiero po zapadłej uchwale Izby 
nad projektem rządu.

Londyn, 25 stycznia. W Mallow (w Irlandyi) 
wybrano O b r i e n a, należącego do stronnictwa 
narodowego irlandzkiego. Otrzymał on 161 g ło 
sów. podczas gay generalny adwokat N  e r i s h 
otrzymał tylko 81 głosów.

Dublin, 25 stycznia. Zapadł wyrok w procesu  
karnym przeciw D a v i 11 o w i, H e a l y  i Q u i n- 
n o w i. W szystkich trzech oskarżonych uznano 
winnym i mów podburzających, które były zdolne 
podburzyć do wojny domowej. Davitt i Healy 
skazani zostali na złożenie kaucyi po 2000 fun
tów — a Quinn 1000 funtów: kaucya ta ma byt- 
rękojmią ich dalszego spokojnego zachowania się. 
W razie niezłożenia kaucyi, zamknięci będą na 6 
m iesięcy w areszcie.

Rzym , 25 stycznia. Valeriani zgłosił apelacyą 
od wyroku.

Konstantynupol 25 stycznia. W edług donie
sień agencyi Hawasa nieprawdziwą jest pugłoska 
o spotkaniu się wojsk czarnogórskich z turecki
mi w miejscu )»»granii znem.

K n rt* a  t e l e g r a f ic z n e .

W i e d e ń  d. 25 stycznia 1888.
Diiiiejaie Z dnia po-
g. 2 m. SO przedniego

Ben ta papierowa anstr..................... 77.30
„ srebrna „ . . . . 77.70
„ złota 95.95

67» Węg. „ „ . 118.55
Losy z r. 1860 . . . . . . . 130.80
Akcye Banku Au8tro-węg*erskiego. 8 3 1 .-

„ kredytowe . . . . •279-40
Londyn ................................................ 1 1 9 -
D u k a t ................................................ 5-65
N apoleondor...................................... 9-53
Lombardy ...................................... 132.60
Losy z r. 1864 168 50
Akcye Karola Ludwika . . . . _•—

„ Lwowsko-Czerniow. . . . 166 50
„ Węg.-półn.-wschodnie . . 1 5 8 -
„ Aiiglo Banku . . . . . J14.—

5% Obligacje Indemn. gal . . . 97-50
Losy premiowe węg.......................... 113 75
Akcye Koszycko-Bogum................... 142.50

Północno zachodnie . . ■ 197-75
6% Listy h ipo teczne ..................... 100-90
M a r k a ................................................ 58-75
Rnble p a p ie r o w e ........................... 117-25
4•/, Benta złota węg......................... 85 25
5°/0 Auśft- Benta pap. nowa 1 9215
Alcye Siedmiogrodzkie 157 75

Berlin d. 25 stycznia 1883.

Wiedeń 169-95
Banknoty . 170.05
Warszawa 1 9 9 -
Rnble ...................... 199.65
5°/0 Listy łttst. król. polsk. 62.—
4°/0 r likwidacyjne 53-90
Akcye Karola Ludwika 124.52

„ kredytowe 481.50

Usposobienie giełdy lepsze

Wydawca: _£>/■. A d a m  A s n y k *

Odpowiedzialny Redakio: •:
D r .  l a d e u s z  R u t o w s M .

— W y sta w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w S u k ie n n io a o h  urwana codziennie „d godz. 
ll« j  do 4ej, próoz poui <~ia 1 a — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszodnu 3u centów.



Nr. 20 N O W A  R E F O E M A . Kraków 26 Stycznia 1881.

M ow ę T a ń c e
Nakładem Księgarni, Składu i W yp o ży
czalni Nut, oraz Expedycyi Pit>m peryo- 

dycznych

S. A. Krz7Mows(aeso ff Krwawię
wyszły:

W roński A. W eselne dźwięki, walce 1 zł.
— Do Miechowa, mazury . . .  80  ct.
— Marsz w e s e l n y ..............................40  ct.
Patzke E . Ukrainka Polka. . . 40 ct.
— Dzieci krakowskie, walce . • 1 zł.

również poleca powyższa księgarnia: 
Friedrich A . Nad Wisłą., kadryl. 8 0 et. 
Pallavicini M . C. Abschiedsgriisse

walce . . .  1 zł.
P atzkcE . D :e erstenBluthen, walce 90 ct.
— Idylla, p o l k a ....................................40  ct.
Tomkouńcz E . Enigm ę, polka fran. 50 ct. 
W roński A. Białe róże, walce . 1 zł.
— Bukiet fiołków, walce . . . 1 zł.
— Cecylia, polka mazurka . 40  ct.
— Djabeł, g a lo p .................................... 30 et.
— Jeszcze Polska nie zginęła, polon. 60 ct.
— Kadryl z obr. Kościuszko p. Racł. 80 ct.
— Kochajmy się, mazury . . .  60 ct
— Marsz m y śliw sk i..........36 ct.
—  Marsz ż a ł o b n y ...........40  ct.
— Mazury Krakowskie . . 75 ct
— Na Dobitek, mazury . . .  60 ct.
— N a W yżynku, mazury . . .  60 ct.
— Walce Akademickie . . . . 90 ct.
— W śród Bomb i Granatów, galop 40 ct.
— W spomnienia z Krynicy, polka 45 ct.
— Złote Sny, walce . . . .  1 zł.
— Zofia, polka mazurka . . .  35 ct.

1045 5

D o b r u  n a  s p r z e d a ż :
i .

2.

3

4

Zaproszenie do przedpłaty
na

POSTĘP ROLNICZY
wychodzący pod redakcyą S t a n i s ł a w a  
P r  z y n i c z y  ń s k i e g  o w B y t o m i u  

(Beuthen O/S.) rok VI.
Pism o to podaje wszystko to, cokolwiek 
może interesować światłego rolnika i go
spodarza, traktuje rzeczy krótko, jasno 

i pouczająco.
Cena kwartalna wynosi w Galicyi 2 złr. 
Redakcya z a p r a s z a  n a j u p r z e j m i e j  
d o  l i c z n e j  p r e n u m e r a t y ,  którą 
przesyłać można w prost pod adresem : 
Redakcya „Postępu Rolniczego11 B y t o m  

( B e u t h e n  O /S) Prusy. 707 3 3

Melbourne 1881 — I uena — Srebrny medal.

1

P o z y t y w n i
4 — 200 sztuk grających, naśladowa
niem gry, mandoliny, trąbki, dzwon
ków kasianiettów. głosów niebiańskich, 

gry hariowej i t. p.

Tabakierki grające
2 — 16 sztuk grających; dalej necese- 
rów, podstawki pod cygara, domki 
szwajcarskie. albumy na fotografie, 
teki z przyrządami do pisania, pudeł
ka na rękawiczki, schowki na listy, 
wazy na kwiaty, papierośnice, taba
kierki, stoliki do pisania, flakoniki, 
szklanki do piwa, pularesy, stołki itd 
W szystko z muzyką. Towary najno

wsze i najznakomitsze p o leca :

J. H. Heller, Berna (Szwajcarya).
Tylko bezpośrednio z fabryki 

ząra iwiane towary mogą być poręczo
ne; ilustrowane cenn.ki posełam franco.

■B;u9[9;zp
-zoj op ajmaid oąsf 8881  
0g op iq  tfptfdoisi[ po .woodną k z p  
-5im fepóq anBjsozoj 'jj 0 0 0 'OS fl3^3 
-fefejJB M  M O Z tfąo  ą O i f z s f o m p B j f e u  0 0 1  

998 4 4

Dobra B a c z ó w  w powiecie przemyślańskim, 113 mórg roli, 22 morgi łąk, 
31 mórg pastwisk, S 9 ‘/j mórg lasu, 2*/» mórg nieużytków. Razem 261 mórg. 
Propinacya 400  złr. w. a.
Dobra P n b i e n i c z e  w powiecie stryjskim, 486 mórg roli, 3 1 1 '/a mórg 
ła t , Wit mórg pastwisk, 104 mórg lasu, 4 1/* mórg stawu. Razem 922 mórg. 
Propinacya 1000 złr. w. a.
Dobra W i e l o p o l e  w powiecie dąbrowskim, 5 5 2 ,mórg roli, 116 mórg łąk, 
23 mórg pastwisk, 14 ll% mórg lasu, 12 mórg nieużytków. Razem 7 1 7 Ua mórg. 
Propinacya 300 złr. w. a.
Dobra W e s o ł a  w powiecie brzozowskim,r'5 5 8  m órgfroli, 44 mórg łąk, 36 
mórg pastwisk, 466 Tmórg lasu, 2 morgi nieużytków. Razem: 1106 mórg. 
Propinacya 1200?złr. w/£a.

5. Dobra W o l a  w y s o c k a  w powiecie żółkiewskim , 277 mórg roli, 165 mórg 
łąk, 23 mórg pastwisk, 300 mórg lasu, 35 mórg stawiska spuszczonego na 
łąki. Razem^ 800 mórg. Propinacya i m łyn 700 złr. w. a.

dalej: 1167
Folwark B r z t i c h o w i c e  vs powiecie lwowskim, 35 mórg roli, 6 mórg łąk, 

5 mórg pastwisk, 4 morgi lasu. Razem . 50 morgów.
Folwark C i s ó w  w pow ieciefdolińskim , 19 mórg roli, 28 mórg łąk, 61 mórg 

iasu. Razem 108 morgów.

Bliższej wiadomości udzieli W n y  - l l .  P y s z y  i i s k i  w gmachu Banku hipote
cznego w e  L w u  w i e ,  plac Maryacki Nr. 15, na I. piętrze.

J»  B A J  E  B

w  Krakowie, p rzy ul. Grodzkiej Nr. 15, w  domu Wgo Goebla,

poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 
sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów,

jako to: | | l

%  fajki piankowe, cygarniczki, cybuchy z bursztynami, wiśniowe, tureckie,
I  badeńskie i z jaśminu, kule bilardowe, kręgle, szachy, arcaby, domina, a f  

laski, wielki w yb ó r portmonetek, kije bilardowe i wszelkie p izyo o ry dc
bilardów. 1123 3 12

Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 

Tam że m ożna pobierać nankę sztuki tokarskiej.

Towary kolonialne najlepszej jakości
pociągami bezpośrednio z okolic zam orskich po następująco tanich cenach :

Pocztą z opłatą porta 5 kilo W a. w. w znanym i doborowym towarze.
Mocca praw. arab. szlach 5 kilo zł. 6.36 Santos zielona silna wysm. 5 kilo „ 4.90
Menado wykw. gr. ziar. 5 n n 5.45 Oampinos wyśm. czysta 5 n n 4.3o
Ceylou perłowa najwyśm o „ n 5.45 Rio reel, mocna, czysta 5 3.70
Plantagen-Ccylon, kapit. 0 n r> 5.00 Ryż stołowy, czysty długi 0 n n 1.60
Plantage Ceylon nad wyś o n Ln, „ „ prz. grub.-zr. 0 1.40
Cuba nieb.-zielona, ziar 5 „ 4 45 „ „ grub.-ziarii. o 1.10
Złota Jawa wyśm. gr. z. 0 n n 4.75 Sago perłowe praw. indyj. 5 1.75
Zlotu Jawa najlepsza Tl n 4.40 Sułt. rodzynki bez pestek 5 r> n 2.60
Perłowa Mocca, pyszna 0. łl w 4.60 Rodzynki największe Eleme 5 n n
Wiede.. mieszanka wysra. 5 n « 3.90 Migdały słud. n jw. 5 4.9''>
Wiedeń mieszanka wvbor o n 3.bv Pieprz, czarny czysty 5 3.4K
H tmburgska 5 K 4.48 Piment fkorzenie nowe) 5 8.00
Jawa zielona grb. ziarn. -  0 V 3.30 Nowe śledzie Matjes najl 30 sz. „ 1.75

Upraszam mojej firmy nie zam ieniać z im iennikam i mego handlu.
E .  H .  S C H U L Z  W  2  L  T  f i  A  A. p o d  H a m b u r g i e m .

Założony roku 1 8 6 4 . 384-17-25

DYSTYLARNIA PAROWA
12«lw ar«la U r b a n a  I Np.

p r z y  u l i c y  W i& ln e j

FA B R YK A  LIKIERÓW, SPIRYTU SU , W ÓDEK i RUMU, 
W IELKI SKŁAD RUMU 1AMAJKI, ARAKU de G0A, ARAKU de BATAV1A,

ORYGINALNY COGNAC FRANCUSKI,
Ś L I W O W I C A  M Y K H I J S f i i ,  8 T A R K A  Ż H U D Z j H i ,  

oraz wszystkie gatunki wódek gdańskich. 1021 7 12

q  1 przesyła w 5-kiiOgramowych paczkach b ez o p ła ty  do wszystkich miejso 
rOCZId w N iem czech , A ustro-W ęgrzech  i Szw aji-aryi za poprze- 

“  dniem przesłaniem z a l ic z k i ,  a r e s z ty  za p o b ra n ie m  pocz to w em

1 1 *  P l e s c h ,  B u d a - P e s z t

Eksporter węgierskich produktów Krajowych (artykułów spożywczych).

C a l a m i  węgierski®, wybornej zdrowej ja- 
kości, stosowuie do pory roku i 

gatunku od 1 złr. 65 ct- do 2 złr. 65 c. za kilo.
Ser Liptawski Alpejski

nadzwyczaj delikatny, w paczkach od 1 do 
5 kilo. Za kilo 80 cnt.Kiełbasy Debreczyńskie

wybornego smaku. Ruzsyła się od Listo
pada do Marca. Kilo 1 złr. 50 cnt.

Papryka ró ż a n a  f S S
w paczkach po pół kilo: 1 złr. 50 ct.

Kiełbasy Szegedyńskie
na cały świat, wędzone. Sztuka 12 et.

Papryka r ó ż a n a  [w S E
w paczkach 1-kilogramowyeh po 2 zł. 50 c.

Słonina stołowa
paprykowana lub bez papryki. Kilo 1 z. 25 c.

T  a  r h n n u a  oryginalna w ę g i e r s k a  1 d l  I l U l i y d  1 e g u m i n a. Kilo 1 złr. 
5911126

K c i 9 7 l r a  I f l i p h a r c l t a  zawierająca sposoby przyrządzania gulaszu, kurczęcia 
< )I(U  W  R U U I I a l  O lV a  z papryką, ryb z papryką, węgierskiej kapusty, i wielu 
cały świat sławnych potraw narodowych, darmo dołącza się do każdej przesyłki.

TRYESTYŃSKA L0TERYA WYSTAWOWA
< n i e o d w o ł a l n i e

1 8  L U T E C i O  I n n : *  r .
1. Główna W ygrana: gotówką 50 000 złr. albo 8.800 dukatów |
2. Główna W ygrana: gotówką 20.000 złr. albo 3.500 dukaiówj

|3. Główna W ygrana: gotówką 10.000 złr. albo 1.750 aukatowj
4. Główna W ygrana: kolie i kolczyki brylantowe wart. 1.0000 fl.

| C z t e r y  w y g r a n e :  biżuterye z brylantami i perłami wart. p o  5 0 0 0  d .
P i ę ć  w y g r a n y c h :  różne biżuterye wartości p o  3 0 0  11.

| 9 8 7  w y g r a n y c h  wartości p o :  lO O O , 5 0 0 ,  3 0 0 ,  2 0 0 ,  IO O I
5 0  i  2 5  f l .

lOOO W ygran ych  
w art. 213 .550  z łr . Los 5 0  «*■ lOOO W ygran ych  

w art. 213 .550  z łr .

Zamówienia z załączeniem 15 ct. na koszt przesyłki przyjmuje się pod adresem:

Oddział Loteryjny Wystawy w Tryeście
(Lotterie-Abtheilu' j  der T riester Ausstellung) Plazza Grandę Nr. 2 w Tryeście.

F il ia :  W ied eń , F le is c h m e r k t  Nr. 2 . 1127 3 4

PATRONY METALOWE
robione podług przepisów ostro, także p a tro n y  m iejscow e do strzelb wojskowych, 
towarowych i myśliwskich, również d > ewolwerów wszelkich kalibrów, tudzież lotki, 

i,, naboje, kapsle, zatyczki woskowe i płatki kartonowe, niemniej wszystkie m aszyn y  
I-i lub aparaty ręczne do kalibrowania i robienia patronów, dostarcza w niezawodnych

w y sy łk a c h  p o c z to w y c h  aż  do  n a jw y ż s z y c h  ilowoi, ,-w tn a jle p sz y m  to w a rz e  i n a j ta n ie j ;

i w  M  Patronów m i l i o m  „Lorenz” i K ir M s  .B ufa)
Jeneralny zastępca dla Austro-Węgier -. 1. L. Wtudinger & Meuschel w Niirnberg.

Skład we wszystkich znaczniejszych handlach broni w Austro-Węgrzech 463 9

m
*«>.$
%

B ^ w i n r A ^ B

b i a ł e  i  c z e r w o n e
r o z s y ł a  za z a l i c z k ą  w b u t e l k a c h  i b e c z k a c h

Leopold Hein w Rosenberg, w Górn. Węgrzech.
491 10 C en n ik i n a  za d a n i'1 op łatn k e.

Nakładem

DruKarn- Związkowej w Krakowie
opuściło prasę d z ie łk u  p, t.:

RÓŻNI LUDZIE
NOW ELLE i OBRa ZKI

przez

I .  S A R N E C K I E G O .

Cena 1 złr  

Do nabycia we wszystkich księgarniach.
1061 3 3

Skład Fortepianów
w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod 1.16,11. piętro
mi, zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem fortepianów i pianin  
z pierwszorzęanych fabryk, po cenaoh 
bardzo przystępnycn, z kilkuletnią gwa- 

ranoją.
125 H .  W a s z k i e w i c z .

W yszło z aruku nakładem autora dziełko 
p. t.:

0 Dtiacb U  M ii
0 ich w pływ ie na rolnictwo, handel i na 
rozwinięcie system u bankowego i kredy

towego w naszym kraju — przez

PIOTRA FALKENHAGEN ZALESKIEGO.

Sprzedaje się

na korzyść W eteranów z r. 1831
we wszystkich księgarniach krakowskich
1 w Biórze W eteranów przy ulicy G ołę

biej Nr. 5. — Cena 40 ct. 686 6

Krople Amerykańskie
i

Eliksir od bólu zębów
Hipolita Majewskiego i  W arszawy.

Z n an e  z o ryg ina lnego  ła tw ego  u ty c ia , na tyeh iŁ lasto  
wej sku tecznośc i, zaszczycone m edalem  z ło tym  od 
N a jja śn . O sk a ra  I I  k ró la  S iw ec y i i N orw egii, w ic ia  
m edalam i z w ystaw  w siech -iw  ta  i odezw am i w y
soko postaw ionych  osób i T ow arzystw  naukow ych .

G Ł Ó W N Y  s K Ł a u  W  W A R S Z A W IE  S t. JŻ B 8 K A

W  K R A K O W I . j  a ją  na  sk radzie  pp . a p te k a rze : 
J .  S O B IE K A JS K I „pud S łońcem ,“ W . R E D Y K  „po t 
B aran k iem ,“ J .  T K A U C Z Y Ń SK I „pod k o ro n ą ,“ E . 
R A D L E R  „pod z ło tą  g łow ą,“ K . W IS Z N IE W S K I 
„pod G w iazdą .u — W E  L W O W IE , pp  a p te k a rz e ;  
M IK O L A S Z , B R A C IA  L A R Ó W o i/Y  i in rfi.—‘ W B C - 

Z N A N IU  u p. B A R ęiK O V 'S K X S G O .
Ś ro d k i te  są  jjp  nsjpjrcią w w sźystk icL  ap tek .ee . 
i sk ład a c h  ap tec .riy ch  W ity ln ia  ilęt-jina u y n  

L o n d y n u  i f. d.

C Ł> A KROPLI: ś red n ie  p u d e łk o  z 3 ś ro d k a u r  I s łi . 
50 cnt., molo p u d e łk p  e  -dwom a im  tłka i i  A r .  
k ażd a  p o jedyncza  flaszeczka 50 cit —  E L I B S I k  
w ozdobnych  flakonach w iększe  2 z łr. 50 cn t., 
m n ie jsze  2 z łr.

WODA POLSKA
z kwiatów świeżych

(EAU DE FLEURS DE POLOGNE)
W o d t P o ls k a  w y rab ia  s ię  w yłączn ie  w  W arszaw - 
sk iem  L a b o ra to ry n m  C hem lcznem  z kw ia tów  w on
nych i do rów nyw a m iły m  zapachem  i trw ałością  
perfum om , p rzew y ższa jąc  w sze lk ie  wody k o lońzk i 

pod w zględem  de lik a tn o śc i zapachu.
D o stać  m ożna w n astę p u ją cy ch  zapachach  •

juśirin, Akaoya, Fljołki, Konwalje, Róża u<raló- 
. l a ,  Rezeda. Swle-e Siano, Kwiat Poh irąóozowy

i  inne.

PROSZEK DO ZĘBÓW
H. MAJEWSKIEGO.

M jiła, P er to ) i YszeMe KosieijH
w  K-akowie w  handlach:

F .  & r i g a r a
W Fen za , J. Zapiataiskiego

1073 6 6

Kursa miejscowe i giełdowe.
KurM

* / .
5
4
6
5
5
6 
$
51/,
6
6
7
5
4

4
5

ruzumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

Kraków , duła 25/1.
Bnble papierowe ros..................................za 100
Marki niem. złote lub pap............................ 100 mar.
Knpony s r e b r n e .................................................
Bukat nowy w a ż n y ...........................
20-to Frankówka z ł o t a .....................
Pożyczka krajowa gal i c. . . . . .  za złr.
Obbgaeye Indemnizac. galic. . . . „ 100
Listy zast. Tow. kr. ziem....................................

Banka Hipoteozn....................................
z premią 104/, • • 

„ „ „ zwrotne za 40 lat .
dłużne g. zakł. włośćiańsk...........................

n n n o ......................
zastawne g. Z. Kr. w Kranówie 36 letnie

n n n n tt 36 „

„ dłużne g. Z. Kr.
Listy zwifawne Król. PoL . . . .  

„ likwidacyjne  .....................

Lwów, duła 24/1.
Akoye Banku hipotecznego gal. . 
Listy zast. Tow kred. ziem. .

18
20

za rubli 100 
„ „ 100

s. na zł. 200
za złr.

„ „ Banku hipotecznego gal. . „
, ,  i  l O t  premią „

„ n n ,, zwrotne za 40 lat
„ „ Banku włosc<an . . .

Obligacye jademn. gal...............................

100
100
100
100
lOo
100

W l e d e a .  a n t a  2 4 ,1 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA.

Renta aas*r papierowa . . . .  za złr. 100 
„ „ w e b r n a ..................................„ „ 100
n " Ałota .................................„ „ 100
„ __ pap. nowa _ 100

Z  d r u k a r n i  Z w i ą z k o w e j  w  Ę r a j t o w j e T

pł»cą i  idają

4
5 
5

5
117 -  
58 60 
99 60 

& 62 
9 46

117 76
58 85

5 70 
9 55 6

4

97 CC
98 25 
90 —

100 75 
100 -  
97 —

98 -  
98 75 
90 50 

101 50
1 0 j  ~
97 75

5
5

4

---------- ---------- 5%
g

100 80 101 50 5
5

99 50
87 —

100 -  
87 50 5

5

300 -  
98 20 
89 75 

100 85 
100 — 
97 15

303 -  
98 60 
90 50 

101 60 
101 — 
97 70

3
0

98 - 6
5

77 26 
77 65 
96 96 
92 15

77 40 
77 85 
96 10
92 30

5
5 
7
6 
6*/. 
*
5

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za
„ 1860 „ 500 „ . . . „
„ 1860 „ 109 „ .

„ „ 1864 bez % całe . . „
„ „ 1864 bez % połówki . „

Como Benten-Sohein na 42 lirów ;
Listy zastawne Domenów austriackim , 

po 120 złr. =• 300 franków za

Kenta złota w ę g ie r s k a ...........................za
„ srebrna ,,  „

. s pi*p- „ .............................
Oblig. weg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ 
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ 

r „ „ p» 50 złr. „
Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . „

OBLIGI INDEMNIZAOYJNE.
Obligacje ihuem. Bukowińskie za
Obligacye indemizao. (iali„yj. . . . „

„ n Siedmiogrodzkie „
« ^ ę g ie re k ie . • „

RÓŻNE Ił-N E POŻYCZKI.
Losy Dunan Regulir. z roku 1870 za 

- 1878 . „
Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „
Serbskie po 100 franków . t
Tureckie po 400 „ . . „

LISTY ZASTAWNE. 

Listy Boden Credit allg. oest. złote - za

B ar’ a hipoteoz. gal.
z premią

z 1 0 *  prem.
n tt n *

za«r zakł. ki z w K ra k. 13-letu.
n n n u „ 20-letn

„ „ „ 36-letn.
„ „ 36-letn

„ gal. tow. kred. zielu. . .

plac:, żądają
złr. 100 ila  - 119 50 6

V 100 130 7E 131 25 6
100 139 - 139 50 5

n 100 168 2E 168 75 5
100 168 — 168 50 4V,

sztnkę 1 39 - 40 - 4

sztns

r.

, 1 146 60 147 -

5
5

złr. 100 118 55 118 75 41 a100 86 45 85 60 5
ioo 84 80 84 95 5
100 —  _ —  _ 5
100 113 50 114 - 5
100 113 50 114 - 5
100 108 60 109 - 3

5
5

złr. 100 96 75 97 25
100 97 40 97 80
100 97 25 98 -

u 100 97 50 98 50 —

sztukę 1 114 - 114 50
—

n 1 ------- . 102 - —
Tl 1 —  — —  — —

1 32 75 33 - —
J 24 - 24 30

—

złr. 100 119 25 119 50
—

100 98 75 99 25
100 100 90 101 10 U/i

4106 100 - 101 -
100 97 60 98 -
100 101 60 102 50
100 105 50 106 60
IOO 101 50 102 -
100 —  — _ —
100 90 - 91 - 5
100 9* 26 98 75 5

Listy zast. rustykalne............................... za złr.
» - » • • » »„ 20-letme . . „

„ Banku anstr.-węg. . . . „ „

100
10"

100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta . . . - ■ 
Ferdynanda północn. . 
Kar. Lud. Em. z_r. 186 i . 
Koszyc.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czerń, z r. 1865 

n z r. 1872
Rudolfa . . . .
Siedmiogrodzkiej . .
Lombardy (Siiobahn 
irrzemysko-Łupk. I. Em. 
N o rd o s ty .....................

na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 złr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

Kredyt, dla hand.
Klary ................................
T iwarz. żegiagi Danaja
lnsbrnck . . . .  
Keelowieh . . . .  
Krakowskie . . . 
i lUulańskie . . . .  
Ofner (miasta Bady)
P a l f y .......................... _T
L. Czerwonego Krzyża na 
Rudolfa. . .
Salin . . . .  
Saiebnrgskie .
St Geuois . . 
Stanisławowskie 
Tryeetyńskie .

I  O S Y.
przem. na 100 złr. 

na 40 złr. m. k.

złr. 100 
„ 100 
„ 100 
„ 100 
A 100 
„ ioo 
■ 100 
n 100

sztnkę„ 100 
złr. 100

za sztukę

n
Waldatein . . 
W indischgiaet2

na 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złr. w. a. 
4u' złr m. k. 
10 złr w. a. 
10 Ul w. a. 
40 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
4(f ,’fr m. k. 
20 złr. w. a. 

na 100 złr. m. k. 
na 50 złr. w. a. 

J50 złr. m. k. 
20 złr. m. k.

z« sztuk

na
na

AKOYE BAJKOWE.

* n g lo b aak .....................................................na 12o złi
B»ukverein Wiener.......................................n» 100 z*r

-   —"1" 1"   .

płacą iąnają

9 9 7c 100 26

94 __ 95 15
100 65 100 &.v
97 60 98 —
9* 20 91 50

93 25 93 75
105 25 105 75
99 2 6 99 76
95 2u 95 60
93 — 1.3 50
— — 94 —

109 — 100 40
91 20 91 60

133 — 133 50
91 75 92 —

90 — 90 50

170 75 171 25
37 75 38 50

108 25 108 75

19 50 20 50
18 50 18 75
23 25 23 75
38 50 39 25
36 30 36 70
12 30 12 70
20 30 __ —

51 __ 53 —

2 ? 75 23 50
47 50 48 —
26 — 2n 50

127 — 127 50

27 25 27 75
37 40 37 75

114 25 114 60
104 25 104 50

bez %
5
5
5
5
4
5

bez *  
bez *  

5

5
5
5
6

57.
4

5

Buduucredit ailgem »ust......................na 86 złr
Kredytowe dla handlu i przem.. . . na 160 złr.
Kreditbank weg. »Rg.................. na 200 złr
Hipeteczno galic.....................................ua. 200 złr.
Bodeu redlt „   na 200 złr.
Liinderbank . . . . . . . . .  na 100 złr.
Austro-węgiersk.......................................na 600 i r
Dnionbaia ................................................na 100 złr

na 200 złr. 
na 200 „ 
n. 1050 „ 
n 200 „ 
na 210 „ 
na 260 „ 
na 200 „

na 200 złr. 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 „ 
na 200 .

AKOYE KOLEJOWE.
Albrechta ...........................................
Alfold F in m e ......................................
Ferdynanda Nordbahn . . .
i ranciszka J ó z e f a ...........................
Karola L n d w ik a ................................
Koszyeko-Bogumińsk...........................
Lwowsko-Cz “rniow. Ja s sy . . . .
Morawsko-sziązkie contr.....................
Prag D n z e r ......................................
■łt io l f a ................................................
Siedm iogrodzkie................................
Staatseisenbahn państwowa . . .
Lombardy (S i id b a h n ) ......................
Ungar. Gal. I. Przemyśl, i u p k .  .
N o i a o s t y ...........................................

W A L U T Y .
Dukaty pełno w a ż n e ................................za
20-to r a n k ó w k i ...................................... „ „
20-to M a r k ó w k a ...................................... „ „
Pół-Imperyały roa. pełno ważne . . „ „
Funty a z t e r l i n g i ...................... „ „
Tureckie liry s ł o t ę ................................. ,, „
oanknoty w ło s k ie ......................................   ,
Ruble p a p ie r o w e ...................................... „ „

W arszawa, dnia 341.
Listy zast. nowe r. 1869 ......................................

Kupony ...........................
Listy l ik w id a c y jn e .....................................za rs.

Kupony ...........................
„ „ mi« i ’ j - i « y la  Em. . . . .
n n „ « .

ITTa .

100

p,acą

3U  i i  
279 -  
273 -

832 -  
IJjO 25

165 25 
269f -  
192 26 
291 50 
’42 ■
166 25 
22 50 
55

163 50 
156 — 
320 -  
131 bO
156 25
157 50

5 6£ 
9 54 

U  75 
9 81 

n  97 
10 80 
47 06 

[117 25

89 75 

87 -

•ąląją
2u6 25 
279 25 
273 60

834 -  
110 50

166 -  
2703— 
192 75 
292 -  

42 50 
166 76 
23 -  
56 -  

164 -  
156 76 
320 50 
132 -  
156 — 
168 50

6 67 
9 55

11 77 
9 83

12 02 
10 82 
47 15

117 50

99 90

87 35

98 76 
91 75
9i 80

Odpowiedzialny zarządca drulcarm: A. S z y j k w s k l


